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CAŁY KRAJ OSZCZĘDZA 


Czyn 1-szo Majowy—hasłem wszystkich ludzi pracy 


KOLEJARZE 
WĘZŁA ŁÓDZKIEGO 
3 TOMACH 
116 MILIONÓW 


Kolejarze Węzła Łódzkiego, 
zebrani w dniu 31 marca 1919 
roku po wysłuchaniu refera- 
tu na temat współzawodnic= 
twa pracy i oszczędności i po 
zanalizowaniu planu produk- 
cyjnego i oszczędnościowego, 
przedłożonego przez admini- 
strację, postanowili wykonać 
przedterminowo plan roczny 
zamiast na dzień 31 grudnia 
1949 r. na dzień 30 września 
1949 r. 

Równocześnie kolejarze po- 
stanowili podnieść plan 0- 
szczędnościowy przedstawiony 
przez dyrekcję o 7 milionów 
<a tys. zł do sumy 116.787.232 


* PONAD 
1321 MILIONÓW ZŁ 
ZAOSZCZĘDZI 
W ROKU BIEŻ. 
PRZEMYSŁ MINERALNY 


Tegoroczny plan oszczędno- 
ściowy przemysłu mineralne- 
go zamyka się sumą 1.325.600 
tys. zł, Prócz oszczędności ob- 
jętych planem przewiduje się 
uzyskanie poważnych sum 
przez upłynnienie remanentów 
i racjonalne przeprowadzanie 
inwestycji. 


« GABBARNIA Nr 2 
W ŁODZI 


Robotnicy Garbani Nr 2 w 
Łodzi postanowili plan 3-letni 
wykonać do dnia 31 paździer- 
nika rb. — plan tegoroczny 
zaś do dnia 1 listopada rb. Po 
nadto robotnicy Garbarni Nr 
2 postanowili zaoszczędzić do 

"Końca rb. 5 milionów zł. 


PRZYSTĘPUJEMY 
DO CZYNU 
1-MAJOWEGO 


Klasa robotnicza przystępu- 
je na terenie całej Polski do 
czynu  l-majowego, którym 
pragnie uczcić swoje święto. 
Zobowiązania podejmują zało 
Bi fe -ryczne, pracownicy 
przedsiębiorstw, organizacje 
społeczne i młodzieżowe. 


SZCZECIN 


W Szczecinie pracownicy U- 
rzędu Morskięgo zobowiązali 
się w ramach czynu 1-majo- 
wego wydobyć dwie barki w 
Kołobrzegu, wydobyć 
chomić pogłębiarkę, 
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z wraków port w Świnoujściu 
i porty Zalewu Szczecińskie- 
go, odbudować dźwig pływają 
cy, dwa dźwigi kolejodłe, wy- 
memontować motorówkę „Re- 
val“, oświetlić nabrzeża oraz 
zebrać 100 ton złomu z tere- 
nu warsztatów portowych. 


WARSZAWA 


W Warszawie załoga fabry= 
ki „Parowóz“ zobowiązała się 
zaoszczędzić do dnia 1 maja 
685 tys. zł, jednocześnie po- 
stanowiła wygospodarować do 
końca b. r. 3.365 tys. zł o- 
szczędności. Załoga „Norbli- 
ña“ zobowiązała się do 1 ma- 
ja wykonać 40 proc. rocznego 
planu I uzyskać w tym okre- 
sie 15 miln, zł oszczędności. 
Załoga fabryki Bracia Hen- 
neberg dla uczczenia 1 maja 


postanowiła wykonać 5-mie= | 


sięcy i zaoszczędzić w tym cza 
sie 856 tys. zł 


BIAŁYSTOK 


W woj. białostockim uchwa 
ły uczczenia 1 maja podjęły 
już liczne załogi fabryczne. M. 
in. pracownicy warsztatów 
drogowych w  Starosielcach 
zobowiązali się. zakończyć do 
1 maja most kolejowy na Nar 
wi. Most będzie wybudowany 
w ciągu 7 miesięcy. podczas 
gdy przed wojną montaż jego 
trwał dwa lata. Pracownicy 
parowozowni w godzinach po 
zasłużbowych wyremontują 
jako dar l-majowy, jeden pa- 
rowóz, 


DOLNY ŚLĄSK 


Do zobowiązań oszczędnościa 
wych włącza się również mło- 
dzież. W zarządzie  wojewódz- 


się narada przedstawicieli köl 
szkolnych ZMP, na której mło- 
dzież zobowiązała się przysłą- 
pić do masowego współzawodni 
cłwa w oszczędzan i we wszy- 
stkich szkołach. Równocześnie 
opracowano pian akcji, Ww ra- 
mach której młodzięż szkolna 
przystąpi do zbiórki szkła, maku 
latury i innych odpadków użyt- 
kowych, 


EUNUCH ACHESON: — Prosimy, szanowne panie, 
jest jeszcze kilka wolnych miejsc w haremie Trumana ~ 
paszy! (Tvorba): 
Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego 


WARSZAWA (PAP). —Kan-jmu Ustawodawczego R. P. odbę 


celaria Sejmu Ustawodawczego |dzie się* we czwartek ania 7 


R. P. zawiadamia, że posiedze. |kwietnia rb. o godz, 10. 


nie Sejmu i komisji odbędą się 
w gmachu sejmowym przy ul. 
Daszyńskiego nr. 4 — według 
następującego płanu: 

I. Posiedzenie Plenarne 


II. Posiedzenie komisji  prze= 
mysłu j handlu odbędzie się w 


środę, dnia 6 kwietnia o godzi- 
Sej- nie 10. 


Il! Zjazd Zw. Samopomocy Chłopskiej 


rozpoczyna dziś obrady w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — Dziś 
ò godzinie 10 rang w wielkiej 
bali ujeżdżalni na Służewcu roz 
poczynają się obrady III Kra- 
jowego Zjazdu Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej, 


Zjazd ten będzie obradować 


sięczny plan w ciągu 4 mie- kim ZMP we Wrocławiu odbyla pod znakiem pogłębienia się s0- 
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Więzy braterstwa zadzierzgnięte we wspólnej walce 
okażą się silniejsze od szykan władz francuskich 


Byli członkowie francuskiego Ruchu O 


ru 


wzywają swych braci, 


pozostałych we Francji, do szybkiego powrotu do krśju 


WARSZAWA (PAP). 
b. członków francuskiego 


Grupa 
Ru- 


chu Oporu — członków Zw. 
Bofbwników z Faszyżmem i 
Najazdem Hitlerowskm o Nie- 
podległość i Demokrację = 
skierowała za pośrednictwem 
Zwiazku do Rady Narodowej 


Ruchu Oporu we Francji nastę 
pujące pismo: 

„Do "Rady Narodowej Ruchu 
Oporu we Francji. 

Drodzy Przyjaciele z Ruchu 
Oporu! 

Jeszcze w 1919 r. rząd pol- 
ski zawarł konwencję emigra- 
cyjną z rządem francuskim, na 
podstawie której setk: tysięcy 
robotników i chlopów polskich 
wywędrowało do Francji. 

Gdy kraj Wasz zosłał ujarz- 
miony przez okupanta hitlerow= 
skiego, czyż nie stanęliśmy -z 
Wami od razu w. pierwszych 
szeregach walki z okupantem” 

Przypominacie sobie przyja- 


dele z Albi, okolic Rodez i 
Aurillac, ile miast i miasteczek 


francuskich uwolniły karabiny 


polskich bojowników Ruchu 
Oporu? 
Gdy niosąca wolność naro- 


i uru-|dom armia radziecka zdobywała 
oczyścićl Berlin, nasze sztandary załopo+ 


taly obok Waszych nad Bade- 
nią, łączyły się z nimi, zwiastu 
jąc światu zwycięstwo nad hl- 
tieryzmem. 

U nas klasa robotnicza wzię- 
ła władze w swoje ręce. Hitle- 
rowska spuścizna w Polsce była 
potworna. 6 miln. zamordowa- 
mych, miasta nasze w ruinach. 
nasza Stolica w gruzach. Naród 
nasz wolał o pomoc, potrzebo- 
wał naszych ramion, naszych 
mózgów. 

Jesteśmy dumn? z naszej smr 
gracji we Francji. Ani na chwi 
| r zka aa 


Nowe represje 
wobec górników 
polskich we Francii 


PARYŻ (PAP.. Z pracy w 
kopalni w Noeux (Departa- 
ment Pas de Calais) zwolnio- 
no polskiego górnika Babiń- 
skiego, członka CGT. 

Dyrekcja rozkazała Babiń- 
skiemu zamazać napisy, w któ 
tych wzywano górników do 
głosowania na listę CGT. Ba- 
biński odmówił. za co natych- 
miast usunięto go z pracy. 

Postępowanie dyrekcji wy- 
wołało powszechne oburzenie 
wśród górników Noeux. 


Nie ustaie poteżny ruch 


w obronie pokoju i bezpieczeństwa narodów 


ARCJA OZECHOSŁOWA- 
CKICH PISARZY, 
PRAGA — Związek pisarzy 
czechosłowackich polecił wszyst 
him swoim członkom, sprawują- 
cym patręsaty kulturalne nad 
poszczegółmymi powiatami w 
Czechosłowacji, zorganizować 
wspólnie z inspektoratami 
oświatowymi wielkie mauifesta 

cje pokojowe, - 

Związek apeluje do pisarzy, 
aby w tym wypadku wzorowali 
się na przykładzie intelektua. 
listów radzieckich. 


STUDENCI AUSTRALIASCY 
PRZECIW PODŻEGACZOM 
WOJENNYM. 
LONDYN (PAP). — Jak 
donosi prasa brytyjska w Au. 
stralii szerzy się ruch wśród 
młodzieży przeciwko kampanii 

podżegaczy wojennych, 

Elementy reakcyjne w Anstra- 
Ki usiłują zmusić studentów by 
zerwali kontakt z Światowym 
Związkiem Studentów, jednakże 


młodzież australijska protestuje 
przeciwko tego rodzaju zamie- 
rzeniom, 


ROMUNIŚCI BELGIJŚCY NA 
CZELE WALKI O POKÓJ, PO 
STĘP I WOLNOŚĆ, 
BRUKSELA  (PAP.), — W 
Brukseli odbyły się dwudniowe 
obrady Komitetu Centralnego 
Belgijskiej Partii Komunistycz 
nej, na których omówiono spra- 
wę przygotowania Partii do 
wyborów parlamentarnych, oraz 


Prasa radziecka 
publikuje przemówienie 
tow. min. Modzelewskiego 


MOSKWA (PAP.). Cała pra 
sa radziecka podaje w obszetr- 
nym streszczeniu przemówie- 
nie ministra Modzelewskiego 


w sprawie odmowy rządu fran' 
cuskiego przedłużenia konwen 


cji o repatriacji Polaków z 
Francji, 


SAN 


opracowano wytyczne walki 
o pokój i realizację postulatów 
belgijskiej klasy robotniczej. 

Referat o sytuacji wewnętrz- 
nej Belgii wygłosił sekretarz 
Partii, Jean Bertrand. 

Omawiając zadania Partii na 
najbliższy okres Bertrand stwier 
dził, że komuniści stać będą na 
tzełe walki o pokój, postęp i 
wolność, 


WIELKI WIEC W CHICAGO. 


NOWY JORK (PAP), —Na- 
rodowa Rada Sztuki, Nanki i 
Wolnych Zawodów organizuje 
w Ohicago wielki wiec w- obro- 
nie pokóju, w którym wezmą 
udział _ inicjatorzy nowójor- 
skiej Konferencji Intelektuali- 


stów w obronie pokoju z profe-| 


sorem Shnpley'em na czele. 

Wiec ten będzie jednocześnie 
wiecem  protestacyjnym  prze- 
ciwko zarządzeniu Departamen- 
tu Stanu, aby delegaci Konte- 
rencji z Europy Wschodniej 
anuścili USA, > 


lẹ nie zapominamy też, ile soli- 
darności 3 braterstwa okazał 
nam lud Francji i- bohaterską 
klasa robotnicza. 

Tysiące naszych rodaków 
przeszło szkolę Waszych związ 
ków zawodowych, uczące się so 
lidarności robotniczej i patrio: 
tyzmu, związanego najściślej z 
internacjonalizmem. 

W tym duchu przyjęliśmy z 
radością wezwamie naszej Djczy 
zny do powrotu, Wróciło nas 
już dziesiątki tysięcy, dalsze ty 
słące czekają swej kolei. fi 

Niestety, w ostatnich mies'ą- 
cąch ubiegłego roku zaczęły się 
szykany, które coraz bardziej 
utrudniały powrót naszych roda 
ków do ojczyzny. Ostatnio rząd 
Wasz oświadczył, że w ogóle 
odmawia: zawarcia umowy repa- 
triacyjnej, podając, że Polacy 
mogą wracać indywidualnie 
„Orienł-Expressem". 

Niesłychanym jest fakt, Że 
rząd Wasz z jednej strony prak 
tycznie nie wypuszcza z Fran- 
cji Polaków, a z drugiej strony 
stosuje wobec Polaków-górn- 
ków politykę dyskryminacji, a- 
resztuje bezpodstawnie przy la» 
da okazji t wydala z Francji 
jak zbrodn'arzy. 

Odmowa rządu francuskiego 
stanowi pogwałcenie konwencji 
z 1919r. i jest sprzeczna z pod 

(Dokończenie na str, 2-ej) 


juszu 

Znajdzie to 
udziale lieznych 
botniczych górników, metalow= 
ców, robotników rolnych i in, 
oraz przedstawicieli" związków 
zawodowych. 

W czasie trwania Zjazdu chło 
pi odwiedzą robotników wielu 
fabryk warszawskich, oraz TO- 
botników, zatrudnionych na 


silny wyraz 


trasie W — Z i przy budowie|koszarach pułku praskiego 


Domu PZPR. 


chłopsko - robotniczego. |grupy 
w podczas ostatnich wyborów w 
delegacji ro- |gmirnach i powiatach, 


delegatów, wybranych 


Dalsi delegaci na Zjazd 
przybędą do Warszawy w dniu 
dzisiejszym. 

Delegacje zakwaterowane zo= 
stały w gmachu Ministerstwa 
leśnictwa, (YMCA, SPB — 
dzielnica Koło, w. barakach 
ZSCh, w gmachu sejmowym, w 
i 
KBW, oraz w Domu Akademic* 


Wczoraj w przedzień Zjazdu, |i. 


zjeżdźały do Warszawy liczne 


Delegacja kołchoźników radzieckich 
na Krajowy Zjazd ZSChł. 


WARSZAWA (PAP). — Dn. 
2 bm. przybyła do Warszawy 
l5-osobowa delegacja  kołehoź 
ników radzieckich. Delegacja ta 
uczestniczyć będzie w obradach 
Krajowego Zjazdu Związku $8- 
mopomocy Chłopskiej. 


I 


W skład delegacji, na czele 
której stoi przewodniczący koł- 
chozu „Zdobycz Października” 
— Dibkowjecki, wchodzą aka* 
demik Łaptiel, oraz przewodni= 
czący  kołchozów i trzy boha- 
terki pracy kołehazowej, 


Generalissimus Stalin 
przyjął na Kremlu 
albańską delegację rządową 


MOSKWA (PAP). 1 kwiet- 
nia przewodniczący Rady Mi- 
nistrów ZSRR Stalin wydał 
na Kremlu przyjęcie na cześć 
bawiącej w Moskwie delega- 
cji rządowej albańskiej Re- 
publiki Ludowej, 

Na przyjęciu obecni byli ze 
strony albańskiej członkowie 
delegacji z premierem Hodżą 
na czele, oraz poseł Albanii w 


ZSRR Prifti, a ze strony ra= 
dzieckiej — Mołotow, Malen= 
ków, Beria, Woroszyłow, Mix 
kojan, Kaganowicz, Bułganin, 
Korsygin, Mienszikow. Kafta= 
now, Wasilewski, Zorin, mar- 
szałek  Wierszynin, admirał 
Jumaszew, oraz poseł ZSRR w 
Albanii Czuwachin. 

Przyjęcie odbyło sie w ser* 
decznej atmosferze. 


Komuniści i socjaliści włoscy 
uzgodnili metody wspólnej walki 
z mącicielami pokoju ma świecie 


Rzym (PAP) 1 kwietnia 
odbyło się w Rzymie posie- 
dzenie Komitetu Porozumie- 


NOWE ZADANIA STAWIA PRZED KOMSOMOŁEM 
KOMITET CENTRALNY WKP(b) 


Dalszy ciąg obrad XI Zjazdu Komsomołu 


MOSKWA (PAP); W dal- 
szym ciągu obrad XI Zjazdu 
Komsomołu toczyła się dy- 
skusja nad sprawozdaniem 
Komitetu Centralnego tej or- 
ganizacji. 

Liczni mówcy podkreślili 
wielkie znaczenie wysokiej o= 
ceny dotychczasowej pracy ra 
dzieckiego Komsomołu, przez 
KC WKP(b). 

Stwierdzii oni również, że 
ocena ta nakłada na przy- 
szłość jeszcze większe zobo- 
wiązania na komsomolców, 

Dyskusja wykazała także po 
ważńe osiagnięcia organizacji 
komsomolskich w poszczegól- 


nych republikach związko= 
wych. 
Sekretarz  stalingradzkiego 


Komitetu Obwodowego Kom- 
somołu Denisow omówił wiel- 
ką rolę Komsomołu w odbudo 
Lwie tego miasta, Dla odbudo- 


|wy Staljngradu organizacje 
komsomolskie skierowały 
różnych stron ZSRR ponad 25 


tys. osób. 
Przewodniczący Wszech- 
związkowego Komitetu do 


Spraw Kultury Fizycznej i 
Sportu Apołłonow poruszył 
najbardziej aktualne zagadnie 


nia wychowania fizycznego 
młodzieży. 
W imieniu zagranicznych 


organizacji młodzieży witali 
następnie Zjazd sekretarz KC 
Związku Młodzieży Pracują- 
cej Rumunii — Florescu, O- 
raz sekretarz KC Związku 
Młodzieży Ludowej Albanii — 
Remis Alija. 


Na Zjazd przybyła również 
delegacja sił zbrojnych ZSRR, 
w której imieniu przemówił 
bohater Związku Radzieckie- 
go gen, Bakłanow. = 

e—a 


KORONA Partii Komunistycz 


nej i Socjalistycznej, poświę= 
cone uzgodnieniu metod wal 
ki z podżegaczami wojęnny< 
mi. 

W posiedzeniu udział wzięli 
z ramienia Partii Komunisty 
cznej Longo, Scocelmarro 1 
Paietta, zaś z ramienia Partii 
Socjalistycznej — Jacometti, 
Lombardi i Pieraccini. 


W- onublikowanym* komuni 
kacie Komitet Porozumiewaw 
czy stwierdza, że zjednoczenie 
narodu włoskiego w obronie 
pokoju winno być oparte na 
tak szerokich podstawach, a< 
by mogło objąć tych wszyst= 
kich, którzy przeciwni są po 
lityce sojuszów wojskowych 
i prowokacji wojennej. 

Komunikat podkreśla, ż6 
Komitet Porozumiewawczy pa 
wziął szereg decyzji, zmierza 
jących do uzgodnienia i wzmo 
żenia akcji socjalistów i ko4 


1 munistów w obronie pokoju, 


paa 


Btr. "x 


szyman 


Ufamy narodom i wierzymy w narody! 


—pisze Ilia Erenburg, demaskując równocześnie imperialistycznych ludożerców 
spod znaku paktu atlantyckiego i 


LINCOLN — tylko na znaczkach pocztowych ( W Paryżu ma się wkrótce od 
JEFFERSON — od uroczystych imprez 


ROOSEVELT — 


MOSKWA. — Organ wydzia. 
łu propagandy KO WKP(b), — 
czasopismo „Kultura i żyźń'* 
zamieściło obszerny artykuł zna 
komitego pisarza radzieckiego 
Mii Erenburga,  demaskujacy 
agresywne <ele paktu północno. 
atlantyckiego. . 

Nawiązując do wypowiedzi 
rozgłośni amerykańskiej „Głos 
Ameryki‘, która twierdzi, jako. 
by w USA wszystko zapowia- 
dało pokój, Ereubirg pisze, że 
obcenie w Ameryce w rzeczywi- 
Bstośći wszystko tchnie wojną. 

„New York Times'' pisze, że 
„najlersze, umysły  zachadnie 
straciły rok na ułożenie paktu 
północno - atlantyckiego"*. Po. 
wiedzenie to jest zbyt skromne. 
To „najlepsze umysły zachod 
nie przygotowywały plany 
nowej wojny już od roku: Jesz- 
cze toczyła się walka przeciwko 
E'tlerówi i Japonii, jeszcze 
Amerykanie wysyłali do Rosji 
konserwy mięsne i deposze po. 
witalne, a już „lepsze umysły 
zachodnie'* myślały o zniszcze- 
niu Związku Radzieckiego, 

Nie będę zatrzymywał się na 
działaliości (pana  Charehilla, 
który bawił wówczas na go- 
ścinnych występach w Grecji, 
czy też na troskach Departa- 
mentu Stanu USA, który już 
wówczas przygotowywał plan 
propagandy ântyradzieckiej 
przy pomocy świeżo zafarbówa- 
nego Krawczenki. 

Jak wiadomo, gdy my wal- 
czyliśmy za wspólną sprawę so- 
cjaliznu, „najlepsze wnysły za- 
chodnie'* z  Churchillem na 
czele marzyły tylko o tym, jak. 
by nas zniszczyć. 

Obecnie szydło wylazło z wor 
ka, Wszystko wprawiono w 
ruch, od Papieża rzymskiego, 
który nowym Krzyżakom ohie- 
cuje Królestwo Boże, aż do 
sierżanta z Texasu, który przy. 
rzeka dymisjonowanym  S5-ow- 
com z Monachium czy Frank. 
furtu szmat polskiej ziemi w 
alae G 
sów amerykañskich w 
obecneje: azti 

Po to, żeby stworzyć rzeko- 
mó ściśle obronny pakt półnoć- 
ne atlantycki, Amerykanie pu- 
ćcili w ruch grożby 1 ochłapy, 
kukurydzę i wizyty amerykań- 
skich krążowników, dolary i ka 
dzidło, 

Każdy rozumie, że pakt wa. 
ezyngtoński to nie porozumienie 
równoprywnych stron, ale umo- 
wa między panem a najemni. 
kiem, 

Oczywiście Amerykanie przy” 
sięgną, że USA i Luksemurg to 
strony równoprawne, 

świat — pisze Erenburg — 
ogarnięty jest głęboką obawą. 
Ludzie widzą, że grabieżcy zza 
Oceanu grożą światn. 

Strajkują robotnicy Włoch, 
przeklinają anierykańskieh agre 
sorów górnicy W. Brytanii i 
Trancji, Ludzie pracy potępia. 
ją ludożerców, 


chwil 


,'a' paczkę papiero- | 


spoczywa w muzeum 


Widzimy, jak w Ameryce, 
gdzie rozpasał się Ku-Kluy. 
Klan oraz rasiści i reakcjoni. 
ści, w Ameryce, w której Lin. 
coln figuruje tylko na znacz. 
kach pocztowych, Jefferson jest 
tylko od uroczystych imprez, a 
Foosev*lt spoczywa w muzeum 
— widzimy, że w tej Ameryce 
w 1949 roku znaleźli się odważ- 
ni i sprawiedliwi ludzie, któ. 
rzy głośno wyrażają swój 
wstręt do paktu agresorów. 


Na Kongresie amerykańskich 
zwolenników pokoju, który od- 
był się przed kilku dniami w 
New Yorku, rozległ się głoa 
przodujących, szlachetnych 
Amerykanów i głos Wallace'a, 
głos uczonych i pisarzy, ich na. 
miętne wezwanie do pokoju i 
do walki z podżegaczami wo- 
jennymi, Głosu ich nie mógł za. 
głuszyć zorganizowany chór fa- 
szystowekich pikieciarzy, któ. 
ry powtarzał hasłą nienawiści, 
znane 
brukowców, 


być Światowy Kongres Zwo- 
Ienników pokoju. Zbiorą się ko- 
mumniści i liberałowie, katolicy 
i protestanci, ludzie różnej ideo 
logii, różnych wyznśń. Łączy 
ich zdecydowana wola zapobie- 
żenia wstrętnemu zamachowi na 
pokój, na kulturę i życie. 


Z wielką nadzieją spogląda- 
ja narody Europy, a także i 
czołowi ludzie Ameryki, na 
Związek Radziecki. 


Wiedzą oni, że my nie szyku- 
jemy się do wojny. 


"Wiedzą także, że jeżeli agre- 
sorzy zachcą zrealizow?ć  Swo- 
je niecne zamiary, żastońą nas 
gotowymi. Umiłowanie pokoju, 
prawdziwa nie rzucajica się Ww 
oczy pote Związku  Radzięce 
kiego dodaje otuchy wszystkim 
uczciwym ludziom, wystepują- 
cym przeciwko czarnemu pak- 
towi. 

Agresorzy mówią o nawałni- 
cach, które 'nają zniszczyć 
zbiory, a my mówimy o prawie 
narodów do wolnego i spokojne- 


światn z hitlerowskich |50 Życia, 


Agresorzy wyzrażnją, my od. 


jzniknąć 


powiadamy z umiarem i godno- 
ścią, gdyż wiemy, że za nami 
stoją wszyscy ludzie prości, 
oraz czołowe umysły ludzkości. 

Umowy są zwykle ratyfiko. 
wane przez instytucje ustawo- 
daweze, 

Jest również inna ratyfika- 
cja, dokonywana przez narody. 
Senatora włoskiego można prze- 
kupić, parlamentarzystów duń- 
skich można zastraszyć, narody 
jednak nigdy nie wyciągną rę- 
ki po napiwek, zaś ludzie pra- 
cy w okresie dżumy faszystów- 
skiej dowiedli, że nie boją się 
śmierci, gdy chodzi o ich oj. 
czyznę i wolność. 

Nigdy, przenigdy narody Eu- 
ropy nie ratyfikują paktu agre 
sorów, 

Nie może zniknąć najbardziej 
starożytna kultura, nie może 
przepiękna przyszłość 
tylko dlatego, że tysiące bussi- 
uesmanów widzi w tym dosko- 
nały interes, 

Ufamy narodom i wierzymy 
w narody. Będą one w stenie 
obronić pokój i stawić godny 
opór imperialistycznym  podże- 
gaczom do nowej wojny świato- 
wej. 


a sz a LA 
imperialiści anglo-amerykanscy 
nie zamaskują frazesami swej awanturniczej polityk 


„Izwiesłia** wskazują na agresywny charakter paktu atlantyckiego 
Wielkiej Brytani, występuje zu| zdają sobie sprawę z tego, iż 


MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Izwiesta“, komentując w prze 
glądzie międzynarodowym tekst 
paktu północno = atlantyckiego, 
stwierdza, že  ekspansjoniści 
anglo = amerykańscy uciekają 
się do wszystkich środków de- 
magogicznych, ażeby tylko za- 
maskować cele agresywne swej 
polityki. 


Jednym z takich ulubionych 


środków  imperialistów angio- 
amerykańsk'ch są twierdzenia, 
iż pozostają oni wierni Karcie 


Narodów Zjednoczonych. Do te 
go środka uciekły się koła rzą- 
dzące USA i Wielkiej Brytanii 
również "w  pakcie północno- 
atlantyckim. r 

„lzwiestia“ „analizując poszcza 
gó!lne artykuły pakiu północno- 
atlantyckiego podkreśla, że 
agresywny charakter tego pak- 
tu, jako narzędzia awanturnr- 
czej polityki rządów USA 1 


pełnie wyraźnie. 

Pakt ten jest skierowany 
przeciwko zasadom i celom 
ONZ i zmerza do ułatwienia 
imperiatistom anglo-saskim opa- 
nowania świata, 


Organizatorzy bloku północno 
atlantyckiego n'e potrafią za- 
maskować tego faktu żadnymi 
frazesami demagogicznymi, jak 
również cje potrafią ukryć 
przed spiną publiczną tego, że 
wspomniany pakt jest sprzecz- 
ny z umowami, zawartymi mię 
dzy ZSRR i Wielką Brytania, 
ZSRR i: Francją, oraz innymi 
zobowiązaniami, powziętymi 
przez uczestników paktu. . 

Potężny ruch w obronie poko 
ju t bezpeczeńistwa narodów, 
wzmagający się na całym świe» 
cie, jest najlepszym świade- 
ctwem, że narody coraz bardziej 


Wspólnie przelana krew 
silniejsza jest od szykan władz francuskich 
(dokończenie ze str. 1) 


stawowymi zasadami sprawiedli 
wości, wyrządzając moralną i 
materialną krzywdę tym, którzy 
mają wielkie zasługi w dziele 
wyzwolenia i odbudowy Fran 


cji. 

Wiemy, że tak'e  postępowa- 
nie Waszego rządu oburza Was, 
nie mniej niż nas. 


Więzy braterstwa.  zadzierz- 


pnięte we wspólnej walce przez 


nasze narody okażą się s'iniej- 
sze od szykan obecnych władz 
francuskich. 

W imię wspólnie 
krwi; 


przelanej 
wspórnych walk i wspól- 


nych zwycięstw, wzywamy 
Was, drodzy przyjaciele: doma- 
gajce się od Waszego rządu, 
by umożliwił naszym braciom 
powrót do ojczyzny. Wzywa ich 
kraj okaleczony i zrujnowany. 
Wzywamy ich do pokojowej od 
budowy, do uczynienia z nasze- 
go kraju twierdzy tych ideałów, 
za: które ginęli D'Estienne, D' 
Orwes, Gabriel Peri i rodzina 
Burczykowskich. 
Byli członkowie 
Ruchu Oporu we Francji, 
Następuje kilkadziesiąt podpi- 


A 


so 


žá 


in'cjatorzy bloków wojskowo- 
politycznych zmierzają do ce- 
iów przestępczych, 

Coraz bardziej jasne staje się 
dla wszystkich, że pakt. północ: 
go-atlantycki jest jeszcze jea- 
nym etapem w akcji, mającej 
ma celu przekształcenie Europy 
w narzędzie imperializmu anglo 
amerykańskiego — konkluduje 
pismo. 


W dniu wczorajszym w Ośrod 
ku szkoleniowym Łódzkiego Ko 
mitetu PZPR odbyła się uroczy 
sta inaugurneja kursu zorga- 
nizowanego «przez Wydział Pro- 
pugandy ŁR PZPR i Redakcję 
„Głosu Robotniczego'* dla ko- 
respondentów fabrycznych i rø- 
dnktorów gazetek ściennych. W 
tub wykładowej zebrało się oko 
tj 200 twarzyszy — słuchaczy 
kürsü. 


W uroczystości inauguracyjnej 


wzięli udział: T.szy sekretarz 
ŁK PZPR tow. Dworakowski, 


prezydent miasta tow. Stawiń- 
ski, dyrektor naczelny RSW 
„Prasa'* tow. Herbst, dyr. Cen. 
tralnej Szkoły PZPR tow. Bu- 
dzyńska i redaktor naczelny 
„Głosu Robotniczego'* tow. Uz- 
dański, który oficjalnie doko- 
nał otwarcia kursu. 

Wityjąc zebranych kursan- 
tów tów. Dworakowski stwier- 
dził, że kurs ma za zadanie za- 
znajomienie naszego aktywu z 
teorią marksizmu — leninizmu, 
„,Purus nasza — mówił tow. 
Dworukewex* — uczy robotni- 
ków waiczyć o rszą przysz- 
ość. Prasa partyjna — to oręż 
w tej walce, I dlatego musimy 


Nr. gr 


rcię kursu korespondentów fabrycznych 


i redaktorów gazetek ściennych 


uczyć robotników jak należy 
włudać piórem. Prasa partyjna 
—to jedno z ramion klasy ro 
botniczej, to jedna z więzi łą* 
czących Partię z masami. I 
dlatego tak wielką wagę 
przywiązujemy do istnienia sze 
rtokiej sicei korespondentów To 
botniczych i ródaktorów  gazea 
tek ściennych. Macie już za so- 
bą pewne doświadczenie. Nia 
wolno go zmarnować, Partia li 
czy ma was. Partia naszą po 
przez was rozszerzy swoje. wpły, 
wy wśród naszych mas robotni. 
czych. Takie oto zadanie stoi 
przed wami. Życzę wam byście 
wykonali je z honorem'*, 
Referat inauguracyjny wy“ 
głosił redaktor naczelny „Głow 
su Robotniczego'* tow. Uzdań* 


ski, po czym nastąpiła część 
artystyczna, na którą złożyły, 
się występy słuchaczy Wyża 


szej Bzkoły Teatralnej i zespo* 
łu dziecięcego PZPB nr l Zna 
ny poeta L; Pasternak odczy= 
tał szereg utworów własnych: 
Kursanci zgotowali wykonawa 
com serdeczną owację. 

„Knujawiaka* i „Krakowias 
ka'* wykonała znana tancerks 
i pedagog J. Hryniewiecka. 


Strajk studentów nankińskich 


na znak profesłu przeciw bestialstwu 
oddziałów wojskowych Kuomintangu 


PARYŻ (PĄP.). Jak donosi 
z Nankinu agencja France 
Presse studenci miejscowych 
wyższych uczelni postanowili 
zastrajkować na czas nieokre- 
ślony z powodu zajść, podczas 
których dwóch ‘studentów zo- 
stało zabitych, a około 200 od- 
niosło rany. 

Studenci żądają ukarania o- 
ficerów i żołnierzy, winnych 
tych zajść, niezwłocznego u- 
wolnienia swych  aresztowa- 


zabitych t rannych, jak rów= 
nież podjecia przez komendan 
ta garnizonu w Nankinie od- 
powiednich kroków, by nie 
mogły się ponowić podobne 
wypadki. 

Rozgłośnia ArmH Ludowej 
doniosła, że zajścia, które po” 
ciągnęły za sobą strajk studen. 
tów nankińskich, wynikły z 
powodu brutalnego postępowa 
nia oddziałów wojskowych 


nych kolegów, oraz wypłace- | Kuomintangu wobec manife- 


nia odszkodowania 


| 


rodzinom I stacji studenckiej. 


Ghurchillowi nie uda się oszukać angie:skiego narodu 


„Daily Worker" o prawdziwym obliczu podżegacza wo!ennego Nre 


LONDYN (PAP). Prasa bry 
tyjska omawiając przemówie- 
nie „Churchila w, Bostonie w 
sprawie paktu atlantyckiego 
podkreśla; że nie jest rzeczą 
przypadku, iż Churchill wy- 
głosił je tuż przed ceremonią 
podpisania tego paktu. Wystą 
pienie Churchilla miało wła- 
śnie ukoronować kampanię 
propagandową na rzecz tego 
paktu. 

„DAILY WORKER" przypo 
mina karierę polityczną mów- 
cy. bostońskiego. 

Przeszłość Churchilla — pi- 
sze dziennik świadczy 0 
tym jak bardzo błędne są gło- 
sy nazywające Churchilla 
„mądrym mężem stanu”, 

Kariera Churchilla — to dłu 
ga seria błędów i to błędów 
niebezpiecznych. Churchill za 
chował się błędnie, gdy mar- 
nował zasoby brytyjskie w 
beznadziejnej wojnie inter- 
wencyjnej w Rosji. Zajął on 
też błedne stanowisko w ro- 
ku 1926, gdy popierał wła- 
ścicieli kopalń węglowych w 
okresie strajków. Popełnił 


błąd w roku 1927, gdy wy- 
głaszał hymny pochwalne na 
cześć Mussoliniego. Zachował 
się nieodpowiedzialnie, gdy w 
roku 1930 rzucał osżczerstwa 
na naród hinduski i obrażał 


| 


wiść, aby wytworzyć atmoste 
rę histerii wojennej. Żaden. 
mąż stanu. dążący do obrony** 
swego kraju nie powinien sto<3 
sować takich metod. A 
Jest to technika demago- 


Gandhiego. Błedne było stano |gjęznej propagandy. technika 


wisko Churchilla, jako strate- 
ga, podczas drugiej wojny 
światowej. 

Churchill planował otwarcie 
drugiego frontu na Bałka- 
nach, pragnąc zdobyć kraje 
bałkańskie dla finansjery an- 
glosaskiej. 

Nie wziął on jednak pod u- 
wagę okoliczności, że skiero- 
wanie inwazji na Bałkany do- 
prowadeiłoby do zupełnego 
zniszczenia Anglii południo- 
wej. która była bombardowa- 
na niemieckimi pociskami ra- 
kietowymi z baz w Europie Za 
chodnicj. 

Wystąpienia Churchilla 
stwierdza „Daily Worker* — 
przesiąknięte są nienawiścią 
do ruchu robotniczego. 

Gdy mówi on o Związku Ra 
dzieckim przestaje myśleć nor 
malnie. Sieje strach i niena- 


Goebbelsawsko = Churchillow 
ska, której celem jest przygo” 
towanie gruntu do agresjl. | 

„Daily Worker“ piętnuje na 
stępnie politykę informacyjną 
BBC, które nadało ogromny 
rozgłos przemówieniu Chur= 
chilla. 

Lecz naród brytyjski 
stwierdza dziennik — nie ule 
gnie propagandzie BEC, An- 
glicy znają nienuwiść Chur= 
chilla do wszystkiego, co po” 
stepowe, do niezależnych i czy 
stych elementów w Labour 
Party. 

BBC nie przekona narodu 
angielskiego, że program Chur 
chilla jest programem demo- 
kratycznym. Fakty. dowodzą 
bowiem, że Churchill jest wre 
giem postępu i wrogiem de= 
mokracji. 


W, Ażaiew 
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Daleko od Moskwy 


Ten milczący człowiek stał się wiernym pomocnikiem 


— Zostaw go w spokoju Aleksandrze Iwanowiczu, to 
moja wina — cicho powiedział Poliszczuk. — Zwrócił 
się do mnie, ale ja odrzuciłem ten pomysł, który mi się 
nie spodobał, sam nie wiem dlaczego. 

Rogow ze zdziwieniem spojrzał na Poliszczuka. 

— Cóż to się dzieje w moim domu? 

Chciał od razu zacząć wymyślać Poliszczuka i Macho- 


księżyc. Zawisł ponad rzeką i wszystko przybrało fina 
tastyczną barwę: czarne, ciche pagórki, okryty wzo 
rzystym cieniem pochyły brzeg i ginacy w oddali lód 
Adunu, błękitnawy, jak migocący śnieg. : 
— Tak, pięknie jest! — przyznał się Beridze. — Ca 


za widok! 


— Cóż w tym pięknego! — odezwał się Rogow. — To 


i przyjacielem Rogowa od czasu ich znajomości na 
uszkodzonej barce. Gdyby wówczas Poliszczuk nie po- 
śpieszył z pomocą, to możliwe, że Rogow w ogóle nie 
potrafiłby uratować tej barki wraz z ludźmi i inwen- 
tarzem. 

Obećnie Poliszczuk był zażenowany i rozstrojony. Wi- 
dząc, że szofer wymienił spojrzenia z inżynierem, zro- 
zumiał, że są w zmowie. Był zły na siebie, że popełnił 
gaffę. Nie wiedział, czy ma o tym powiedzieć Rogowowi. 

Równocześnie usłyszał słowa Kowszowa: 

— Towarzyszu Rogow, nazwaliście sposób rozwożenia 
rur „do siebie* moją metodą. Sumienie nakazuje mi 
wnieść sprostowanie. — Aleksy roześmiał się, gdyż za- 
uważył, jak Machow pochylił się, kryjąc się za pleca- 
mi kolegów. : 

— Czy to nie wy zaproponowaliście ten sposób? 

— Jeszcze przede mną wpadł na ten pomysł i spraw- 
dził go w praktyce towarzysz Machow. 

— Ot co! — zazdrośnie krzyknął Rogow — więc to 
Machow! — Nie od razu odnalazł go oczami, — Nie cho- 
waj się i tak ciebie znajdę. Więc jakto — nie dowierzasz 
«mnie i Poliszczukowi, a nawet Kotienewowi? 

Szofer nie odezwał się. ` 
L Rozgniewany Rogow nie spuszczał z niego oczu, 


wa, ale zobaczył, że inżynierowie patrzą na niego 
i uśmiechają się. 

— Dobrze więc odłożymy naszą rozmowę na kiedy 
indziej. 

Zwalniając szoferów Rogow powiedział im na od- 
chodnym: 

— Będę przez dwa (dni nieobecny na punkcie. Mam 
nadzieję, że po powrocie ujrzę zupełnie inne wyniki 
waszej pracy. 

— Teraz sprawa rozwożenia ureguluje się — powie- 
dział Sołncew. 

— Należy spieszyć się z całych sił — mówił dalej Ro- 
gow. — Naczelnik budowy uprzedził mnie, że na naj- 
bardziej oddalonych punktach ma zbyt mało szoferów. 
Wkrótce niejeden z was będzie musiał wyruszyć tam, 
w ślad za Śmorczkowym. 


— Jestem pierwszym z kolei — szepnął Machow do 
Sołncewa, — gdyż w innym wypadku widzę, że prze- 
padnę tu przez swój indywidualizm. 

Beridze, Kowszow i Rogow wyszli z biura, Wczesna 
zimowa noc okryła osadę ciemną zasłoną. Nawet migo- 
tanie gwiazd nie było widoczne poprzez gęstą mgłę. 

— Zaczekaj — powiedział Rogow i oni przystanęli. 

Za Adunem podnosił się ogromny womarańczowy 


powtarza się tu już od miliona lat... 

— Wszak sam zatrzymałeś mnie, abym się zachwy+ 
cał! — zauważył Aleksy, 

— Ale nie tym — krzyknął Rogow do odchodzącego 
Beridzego: — zaczekaj Jerzy Dawydowiczu, jedną chwis 
leczkę! 

Okrzykiem swoim włączył jak gdyby niewidoczny 
reostat: natychmiast zapłonęły ognie — jeden łańcuch 
na brzegu, drugi po lodowej trasie Adunu. Jasne i mia- 
łe przyćmiły swoim blaskiem nikłe światło księżyca 
i gwiazd. Rogow z zadowoloną twarzą odwrócił się do 
rzeki w stronę trasy — gdyż tam za domami i pagórka* 
mi, płonące na punkcie ognie podniosły do nieba trwoż- 
ną łunę: jak gdyby odsuwając noc, zorza zapłonęła 
przedwcześnie: Wraz z ogniami obudziło się na rzece 
zycie: na rzece dały się słyszeć gwizdki aut, przy brzegu 
zawarczał traktor, za osadą przeraźliwie zaśpiewały pi= 
ły-tarczówki. Zaspane psy odpowiedziały na to szcze- 
kaniem, ale szybko przycichły. 

— Chodźmy. Chciałem wam pokazać to uzupełnienie 
krajobrazu — powiedział Rogow. 

Aleksy przepuścił Beridzego i wziął Rogowa za rękę, 

— Mam dla was z Nowińska najserdeczniejsze ukłos 
ny. D. e na i 
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LUDZIE, KTÓRZY BUDUJĄ POK 


Str. 


(Notatki z wędrówek po kofchozach Radzieckiej Ukrainy) 
1. Bolszewicki pojedynek 


Po 


średnie poznanie się  uczestni- 
ków bankiety. Najżywiej rea- 
lizował przyjaźń st, przy któ 
rym umiejscowili się kołchożnicy 
—przodownicy pracy. Stamtąd 
też najwcześniej wybuchł śpiew. 
Szkretarz C. K. Partii Ukrainy 
Radzieckiej Chruszczow, mini- 
ster rolnictwa Mackiewicz i de 
legat Ukrainy do ONZ Manuil-. 
ski otoczeni kolchoźnikami (w 
tej chwili zresztą już i naszymi 
chłopami) śpiewają jak .„swoi” 
z kołchozu. Również dwie sła- 
wne artystki — śpiewaczki świe 
tnie „zrównały się" z głosami 
amatorów. Nasi chłopi także 
próbują swojego repertuaru. 
Chruszczow śmieje się do 68-le 
tniej bohaterki pracy, Mar: 
Chobty i mówi nam o ukrain- 
skèch kolehożn'kach, o. radziec- 
kich ludziach, Ktoś z naszych 
rozmawia z Marią Deniczznko, 
przodown'cą. która osiągnęła naj 
wyższy Urodzaj buraka ćwikło- 
wego. Do rozmowy włączają 
się inni. Przeplatają się słowa: 
hektar, kwintale, pudy, 
traktor, kolchoz brygadier. Naj 
sławniejszy trakiorzysta Ukrai- 


ny Gitałów. wznosi toast — za| rioży 


technikę! Rześka, pełria werwy 
i niezrównanego dowcipu, sła- 
wna „babuszka* — Maria Chob 
ta wzywa publicznie Gitałowa na 
pojedynek. Przyjmuje zakład, 
że w swojej specjalności (pro- 


oficjalnych  przemówie-| dukcja 
niach i toastach nastąpiło bzzpo| wyższy procent niż on 


kukurydzy) osiągnie 
w orce 
traktorem. Mała, rozprośmienio- 


na, chuda, butna staruszka z ja 
dnej strony i atletyczny, czaf- 
ny, młody bohater — traktorzy 
sta z drugiej, wypowiadają so- 
be pojedynek. Spotykają sie ich 
ręce — ręce budowniczych so- 
cjalizmu. Okrzyki, oklaski. 
Poznajemy przodowniczkę 
kołchozu Irenę  Bochacziuk, o- 
raz sławnego  przewodniczące- 
go najbogatszego kołchozu im. 
„Zdobyczy Październikowej”, 
Dubkowieckiego. 19-letni 'kol- 
chożnik Sieriożą Gołopaz,; czło- 
nek KC, Komsomołu Ukrainy, 
tlumaczy mi, że cała kómsomol 
ska młodzeż swoją działalno: 
ścią gruntuje rzwolucyjne zdo- 
bycze. To samo cżyni i on, to 
samo robił jego ojciec — da- 
wny dziedzicowski fornal, zab! 
ty w czasie ostatniej wojny 
przez Niemców — partyzant, 
Chłopi nasi długo nie milkną 
pa okrzykach na cześć Partii 
Komunistycznej i Stalina, 
Tańczono jeszcze po północy. 


chleb, | Nasze holubce i oberkowe przy 


tupy zdobyły uznanie. Ale o do 
równaniu parze 19-letniego Sie 
Gołopaza i 68-letn'ej 
Marii Chobły, tańczących zawa- 
diackiego kozaka, nikt nie ma- 
rzył. Patrząc na tancerkę pyta- 
liśmy siebie, od których lat roz 
poczyna się starość lu ukraiń 
skich. kolchoźnie. 


2. Liczby w kołchozach 


Kolchoz im. Budiennego. Re-|58 procent orki wykonały trak- 
jon berezowski, niedaieko Odes|tory z miejscowej  moterowo- 
sy. Szerokie pola pocięte pasa- | traktorowej stacji. 270 sztuk 
mi drzew. utrzymujących wil-|świń, 1000 sztuk bydła rogate» 
goć i chroniących zboża przea| go, 172 tys. pudów ogólnego 
wiatrami. Murowane, foremne,| sprzętu zboża, 70 tys. pudów 
przeważnie czteropokojowe dóm|odstaw dla państwa, 102 tys. 
ki, pokryte czapami Śnegu. W|pracodni w roku, 1212 litrów 
stronę naszych ciężarówek bie-| mleka ponad plan w ciągu ro- 
gna uśmiechy | przyjazne powi|ku+ ponad 1 milion rubli czyste 
tania mieszkańców  kołehozu.|go dochodu, Cena pracodnia — 
Przed domem ludowym groma-|3 kg pszenicy, 1700 g kukury* 
da ludzi. Chleb i sól. W kilkuna| dzy, I kg kartofli, 550 g słone 
stu słowach powitania serdecz-|cznika, 4 kg paszy dła własne» 
ność i prostota. (W sali kiubuł go inwentarza i 10 rubli gotów 
przewodn:czący kołchozu  Po-|ką, Oczywiście każdy“ praco: 
smitnyj, mówi o kołchozie. Ziej dzień uzyskany ponad normę 
mi ornej 1660 ha. Zdolnych do| jest premiowany. I tak np. św: 
pracy 248 osób, Ponaato w okre|niarz Kwaśniak i jego żona 
sie wakacji pracuje 45 uczrdów.| (oboje ponad 60 lat) wypracowa 
Przeciętnie w roku wypada 4l4|li w ciągu roku 1186 pracodni. 
pracodni na osobę. Pracodzień|lch zarobek wynosi: 35.59 
oblicza się na podstawie wyko-|pszónicy, 1040 q kukurydzy, 
nanej pracy. Zdarza się, że przyj657 kg słonecznika, 11.86 q kar 
trudnej, aie dobrze wykonanej|tofli, pasza dla bydła i 11860 ru 
pracy kołchożnik ma zalczone|bi gotówką. Traktorzystia Pu- 
3. a nawet 4 pracodni w ciągulcieńcow [wan wyrobił 1141 pra 
dnia. Personel adm'nistracyjno-|codni. Otrzymał 43.23 q pszeni- 
techniczny stanowią: buchałter,|cy, 19,40 q kukurydzy, 1227 kg 
ząstępca, kucharka, kasjer i 2|słonecznika, 11,41 q kartofli 1 
magazynierów. Kofchoz posiadaj 11410 rubli. Sam Posmitnyj oce 
68 koni roboczych i 75 wołów,lniony został na 2340  pracodni, 


q|go jeszcze pracują. Należy” im 


D a 


co przyniosło mu 154 q pszeni- 
cy i 34 tys. rubli, nie licząc in- 
nych. Brygada Iwana Czerniaka 
na obszarze 83.ha zebrała po 31 
q z hektara pszenicy. W kołcho 
zie jest pasieka, hodowla drobiu, 
owiec. Kołchoz ma własną elek 
trownię, sad, winnicę, młyn. 
Jest szkoła, dzieciniec, szpitalik. 
Z kołchozu wyszło 2 inżynie- 
rów, 7 nauczycieli, 3 agrono- 
mów, 4 oficerów Armii Radziec 
kiej, 3 lekarzy i 7 innych fa- 
chowców. 32 osoby zginęły w 
czasie ostatniej wojny. 

Kołchoz ten jest uważany na 
Ukrainie za dobry. Ale są bo- 
gatsze. Kołchoz im. Liebknechta 
(787 ha obszaru) specjalizuje 
się w uprawie winogron. W o- 
statnim roku uzyskał 4 miliony 
10 tys. rubli dochodu. Praco- 
dzień wynosi tutaj: 2 kg psze- 
nicy, 1.6 kg warzyw, 0,5 kg kar 
tofli, 0.8 kg winogron i 22 ru- 
bli gotówką (zarobki lekarzy, 
rauczycieli wynoszą ok. 1000 ru 
bli miesięcznie). Rodzina Ryba- 
ka Józefa wypracowała 1443 
pracodni, za co uzyskała: 34,39 
q pszenicy, 26,02 q warzyw, 7,21 
a kartofli, 1352 L wina i 31746 
rubli gotówką. 


3. Rozmowy 
w kołchozach 


W każdym kołchozie spoty- 
kamy się najpierw z liczbami, z 
dumą producentów, wybiegają- 
cych ponad normę : wrażeniem, 
że śpieszy im się rozpocząć wy. 
ścig w następnym roku. Wszę- 
dzie ogromne, jasne, czyste obo 
ry, stajnie, chlewnie, elektrycz- 
ność, białe fartuchy dojarek. Od 
przewodniczącego wędrujemy 
do agronoma, potem nauczycie- 
la, który oddaje nas lekarzowi. 
Zaglądamy w każdy kat. 

Wchodzimy do domu świnia- 
rza  Kwaśniaka. Przedsionek, 
śpiżarka. kuciinia, pokój, piec 
dwa łóżka pełne ponętne bia- 
łych, obfitych poduszek, , stół, 
stolik, piec, chodniczki, Koloro- 
we tapety, firanki, radioaparat, 
patefon. Dwoje  góspodarzy. 
Kwaśniak rusza obfitym: wasa- 
mi i sadza nas za stołem. Kwa 
śniakowa pelna uśmiechów. Zja 


„Stafina'' 
„Liebknechta* „Zdobyczy Paź- 


skiej”, „Lenina“, 


„Czkałowa* „Ziė- 
partyzantów“ i 


dziernika“, 
mi krasnych 
wszędzie. 

W dwa dni później na balecie 
w przepięknym.  teatrze-operze 
w Odessie w czasie przerwy o- 
glądaliśmy ma ścianach. koryta- 
rzy i paiarn: fotosy przedowni- 
ków sztuki i rolmiętwa. Arty- 
ści i artystki obok  traktorzy- 
stów+. „ogrodników, , „ŚWiniarzy 
dojarek. Prosil śmy przygodnych 
sąsiadów o objaśnienia, kto żącz 
na tym, a kto na tamtym por- 
trecie: Po sposobie informowa- 
nia nas trudno było wyprowa- 
dzić wniosek, kto tu komu spra 


wia się na stole wino. Chleb|wiał zaszczyt, czy artyści trak 
biały i wędlina. Jemy. Pijemy|torzystom, czy dojarki artyst- 
za przyjaźń. kom. Najbardziej zapalili sę 


do wyjaśnień młodzi marynarze 
— uczniowie oficerskiej szkoly 
w Odessie. Na przodownikach 
pracy znał: się nie gorzej niż 
Kwaśniaka siostrzeńcy, a o koł 


Pytamy Kwaśniaków, dlacze- 


się opieka. Starzy już są. Prze 
cleż kobiety po 55-tym, a męż 
czyźni po 60-iym roku życia 


żyją z funduszu spolecznego|chozach odeskich, o ich życiu 
kołchozu. mówili ze znawstwem | kołcho- 


źnika. Oto kraj, gdzie marynarz 
mówi o mleku, świniach i upra 
wie kukurydzy, traktorzysta pro 
wadzi 40-osobową orkiestrę, a 
komsomołka- kołchoźnica anal - 
zuje krytycznie Fadiejewa „Mło 
dą Gwardię" jak zawodowy kry 
tyk. 


— Jakże nie pracować —mó 
wi Kwaśniak — od 12 lat biję 
się o pierwsze miejsce, świnie 
idą coraz lepiej, zdrowy jestem, 
wesoły, Po chwili dopowiada 
prosto i ostatecznie — jestem 
odznaczony orderem  Lertnaq. 

Do izby wchodzi dwóch mfo 
dzieńców. Jeden jest bratan- 
kiem Kwaśniaka, a z zawodu 
mechanikiem. Drugi pracuje w 
brygadzie polowej. Obydwaj od 
16 roku życia są statutowo 
członkami kołchozu.  Zarabiają 
samodz:elnie. Obydwaj są kom- 
somolcami. Bratanek pyta nas 
o Rzeszów. Dostałem tam jesie 
nią 1944 roku od Niemców ku 
lę w brzuch. 


Powiedzcie mi o waszych bo 
haterach pracy. Czy znacie ko 
goś z innych województw? — 
pytałem, ciekawy jak daleko wy 
biegają ich zainteresowania po- 
za wlasną okolicę. 

Komsornolec patrzy na mnia 
dziwnie, uśmecha się i mówi 
wreszcie — czyż można nie 
znać  Dubkowieckiego, Marka 
Oziernego, który bije wszystkie 
rekordy w uprawe kukurydzy, 
traktorzysty Gitafowa i Paszy 
Angeliny? Maria Szewczenko z 
kołchozu „Czerwona Zorza” wy 
doiła po 6183 litry mleka od ka 
żdej krowy, Fastowa z „Komu 
ný Paryskiej" osiągnęla 636 q 
buraka cukrowego z I ha. W 
kołchozie im. Iljicza Ogniwowa 
Eudoksja  Zaozerna zebrała po 
42 q pszenicy z hektara, Więk 
szość z nich to komsomolcy. 
Liczyć Wam jeszcze? W na» 
szym kołchozie 12 osób uzyska 
ło tytuł bohatera pracy, a 47 
jest obęcnie przedstawionych do 
odznaczenia. To samo spotkacie 
fw kołchozie „Komuny Parys- 


4. Nauka narzę- 
dz'em wszystkich 


Pytani o drogę dojścią da tak 
wygokich osiągnięć ` gospodar- 
czych £ społecznych — gospoda 
rze uśmiechają się i mówią — 
popatrzcie jeszcze, a- pojmiecie. 
Oprowadzają nas po śpichrzach, 
oborach, chlewniach, przetwór- 
niach. Pokazują własne krowy, 
świnie, kury, nie będące wspól- 
ną własnością kołchozu, Poka- 
zują żiarno, kartofie. Agronom 
prezentuje wreszcie chatę-labo- 
ratorium. Zaczynamy rozumieć 
= oto np. w badaniach prowa- 
dzonych przeż słynnego akade- 
mika Łysenkę nad wyprowadze 
niem odpowiedniego do glebo- 
wych i klimatycznych warun- 
ków gatunku bawełny wzięło 
udział 20 tysięcy takich chat-la 
boratorów, 20 tysięcy kołcho- 
zów. Cóż to znaczy? Znaczy 
to, że nauka płynie szerokim 
frontem od laboratorium uczone 
go Akademika do każdego kot- 
chozu. od probówki, doniczki, 
cieplarni, do szerokich pól Ukra 
iny, od Łysenki do dziesiątków 
tysięcy agronomów — asysten- 
łów uczonego, pracujących w 
kołchozowych laboratoriach, do 
setek tysięcy praktyków  ufor- 
mowanych przez tę naukę. 

Nauka nie jest własnością pro 
fesorów. Rozbiła ściany Ich ga- 
binetów 1 weszła uspołeczniona, 


Nowe ziarno wędruje do spichrzów 


umasowiona w działalność prak 
tyczną. 

Z kolęi od lat, stąd, z tysięcy 
kołchozów szturmuje osiągnie- 
ciami i postrzeżeniami do wrót 
instytutów naukowych, aby tam 
ją soprawiono* w książkę. Spo 
tkasz się zatem z nią wszędzie. 
W rozmowach na polu, w śpi- 
chrzu, oborze,- kurniku, chiewie, 
ogrodzie, młynie, szkole, przed- 
szkolu, kuchni, w domu ludo- 
wym. Wszędzie widzisz plan, ce 
lowość, wszędzie wiedzą co, 
dlaczego i jak to robić. Agro- 
nom, weterynarz, lekarz, nauczy 
ciel, brygadier, ogniwowy, traktc 
rzysła, ogrodnik, masy kołcho- 
źników  wyciskają z przyrody 
wszystko. Gwałłem utrzymują 
w ziemi wilgoć, wstrzymują 
wiatry, ujarzmiają rzeki, zamie 
niając ;ch siłę w energie e'ektry 
czną, produkują nieistniejące do 
tychczas gatunki zwierząt i ro- 
slin. Rezuitaty tego powiązana 
teorii z praktyką są oczywiście 
niebywałe. Produkcja rolną od- 
bywa się po masowych próbach 


i już bez żadnego ryzyka. Dae 
wna  neśmiałość i bezradność 
człowieka wobec tajemnic prz 
rody ustąpiła miejsca pewności, 
że musi ona służyć ludziom. 
Przeciwko niej wystąpił bowiem 
rozum, a nie magiczne zabiegi. 
Rozum zatrzymał Dniepr, zarzu 
cił Ukrainę maszynami, prostu 
jąc ciężko spracowane, chłop- 
skie plecy, Teoria kieruje: prak= 
tyką, praktyka bogaci ij ośmielą 
teor'ę. Miczurin i Lysenko roz‘ 
brolli przyrodę. Nauka radżiece 
ka jest zuchwała. i 

Prawo Liebiga 0 malejącej 
wydajności gieby i depresyjna 
teoria Malthusa znajdują oczy- 
wiste zaprzeczene ma każdym 
kroku. Kołchoźnicy mają pew= 
ność, że w każdym następnym 
roku osiągną coraz wyższe rę» 
zultaty. Nie ma sił ograniczają 
cych te osiągnięcia. Nie ma, 
jak się przypomni, że źródiem 
społecznym rozwoju nauki, je] 
praktyki i entuzjastycznej pra- 
cy jest nowy ustrój. 


5. Kołchoz jest częścią calej 
Ukrainy 


Po zwiedzeniu instytutu se- 
lekcyjno-genetycznego im. Ły- 
senki w Odessie, po zapoznaniu 
się zę szkomictwem  ro!niczym 
wszelkich stopni, po rozmowach 
z ludźmi zaintęresowanymi pro 
dukcją rolną, a pełniącymi w 
tym procesie najróżnorodniejsze 
funkcje zrozumiel:śmty dynami- 
kę tej działalności. Jasne, że 
świniarz Kwaśniak, czy, ogniwo 
wa Maria Chobta nie zatrzyma 
ją sę w połowie drogi. -Tutaj 
bowiem nie chodzi o własny in 
teres ekonomiczny. lm chodzi 
o Ukrainę, o Związek Ra- 
dziecki, o chteb dla głodnych ca 
łegó świata. Na ich polach, w 
ich oborach i chiewniach prze 
tworzył się Świat wyzysku w 
świat fozumu, swobody © dobro 
bytu. Świat ten, jego porządek, 
urzeka ich, choćby nie zdawali 
sobie czasem z tego sprawy. 
Gdy w którymś naszym przemó 
wieniu kołchoźżnicy usłyszel* sło 
wa swej piosenki, że „my nie 
znamy takich stron, gdzie tak 
wólnym żyje człowiek* wybu- 
chnel grzmiącą radością, gdyż 
czują się właśnie wyjątkowymi 
ludźmi, przez to, to czynią, co 
w okręgach świata budzić może 
u mas ludowych wielu, wielu 
narodów nadzieję na nowe; lep- 
sze życie 

W bitwie s wyniki, o wysokie 
plony, wszyscy starzy i młodzi 
są w tej samej armii i jednako 
wo wykonują celową robotę. Je 
dna i ta sama jest bowiem dla 
nich Ukraina, jedna i ta sama 
ziemia, ta sama nauka kieruje 


|wszystkimi I ta sama idea socja 
lizmu pobudza do pracy i muo- 
ści dla ziemi ojczystej, narodu, 
Związku Republik i nauki, jako 
sły i narzędzia spelnienia tych 
wielkich zadań dla kraju i świata. 

Czy kolchoz im. Budiennzgo, 
Komuny Paryskiej. Szewczenki 
Kirowa znajduje sę w rejone 
X czy Y, fo jest zupelnie obo- 
jętne, Dał się bowiem poznać 
nie przez geograficzne  położe+ 
nie, a przez wzmożoną dzełąl- 
ność; przez sprawność produk= 
cyjną. Stoi u szczytu: roinictwa 
Ukrainy. W produkującej, rolni 
czej Ukra'nie, zapełnionej sów 
chozam 1 kołchozami, każdy z 
nich stanowi jednostkę nie od- 
izolowaną od reszty, ale przez 
różnorodność, bogactwo stosun 
ków, przez  ogólnopaństwowy 
plan gospodarczy, przez selekcyj 
ne ziarno, stację traktorowo-ma 
szynowe, e!ektryczność, radio, 
«ursy, szkoły, przez zwycięskię 
os'ągnięcia _ gospodarcze jest 
ściślej z innymi jednostkami po 
wiązany. Tworząc całość jest 
jednocześnie jej częścią. A dzia 
łaniem mus! usprawiedliwić przy 
jete przez kołchoz imię. Kołe 
choz  „Zdobycz Października” 
nazywał się początkowo „UJ ł 
Pszczoła”, ale jego olbrzymie 
osiągnięcia nakazały przyjąć 
odpowiedrią do rzeczywistego 
rozwoju nazwę. I dlatego wśród 
kałchoźników wiadomo, że. pe- 
wien kołchoz wyprzedził inne 
np. w hodowli świń. Wiadomo 
wtedy, co zrobił, wiadomo o ile 
wyprzedził, wiadomo jakim jest 

(Dokońceznie na str. 4.) 
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Str. 4 


Maksym Gorki i jego epoka 


Pod tytułem oryginalnym: | który znalazł odbicie w litera|mi lat osiemdziesiątych, Í pod- 
turze rosyjskiej lat osiemdzie- | kreślając ideową wąskość i 0- 


„Gork)j i jewo wremia* uka= 
zało się w Moskwie nówę wy- 
danie pierwszego tomu obszer 
nej pracy L Gruzdiewa, po- 
święconej życiu i twórczości 
wielkiego pisarza, oraz polis 
tycznej i ideowej atmosferze 
epoki, której warunki kształ- 
towały jego osobowość, jako 
jednego z czołowych bojowni- 
ków rewolucji socjalistycznej. 
Tom pierwszy monografii ©- 
powiada 6 życiu Gorkiego od 
lat dziecięcych do r. 1893, t. j. 
do chwili, kiedy Gorki zna- 
lazł wreszcie swe prawdziwe 
powołanie i stął się pisarzem. 

Szerokie i dokładne odtwo= 
rzenie ówczesnej rzeczywisto- 
ści histórycznej korzystnie wy 
różnia książkę Gruzdiewa spo 
śród wielu innych monogra- 
fii literackich. Gruzżdiew kon- 
frontuje autobiograficzny ma= 
teriał, dotyczący Gorkiego, z 
Gokumentalnymi danymi ów= 
czesnego życia rosyjskiego; 
losy pisarza i jego poszukiwa= 
nia wiążą się z istotnymi wa- 
runkami epoki. Ta metoda nar 
racji pozwala na stworzenie ja 
nego obrazu historycznej roli 
Gorkiego, jako przedstawicie- 
la nówego etapu rozwoju spö- 
łecznego. 

Jedhym z głównych tema- 
łów Książki Gruzdiewa jest 
problem ideologicznych dą- 
żeń i poszukiwań w owej epo 
ce. Posługując się obfitym ma 
teriałem życiowym i literac- 
kim. autor przedstawia m. ine 
kryzys t: zw. narodniczestwa. 
Jedną z form tego kryzysu 
był zwrot na prawo wśród in- 


teligencji. rezygnacja z idsolo | 


gicznego dziedzictwa pokole- 
nia poprzedniego, — proces, 
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siątych, a później został 
tak rozlegle zobrazowany w 
epoce Gorkiego — „Życie Kli- 
ma Samg'na'. Nie podważa- 
jąc prawdy historycznej i nie 
przypisując Gorkiemu w 6- 
wych latach więcej dojrzało- 
ści ideowej, niż miał on jej 
na prawdę, Grużdiew daje do 
zrożumien'a, że właśnie z ty- 
mi odszczepieńcami ruchu re- 
wolucyjnego Gorki będzie wal 
czył bezlitośnie w przyszłości, 

Gruzdiew przedstawia Gor- 
kiego jako człowieka, który 
zjawił się, by — przeobrażać 
rzeczywistość. Chciwie wchła- 
nia wszelkie wrażenia i prze 
życia, doświadczena myśli 
ludzkiej, poszukuje dróg do 
właściwego, świadomego u= 
działu w rzeczywistości i nie 
chce się godzić z tymi, którzy 
błądzą. Pracując ciężko na ka 
wałek chleba, Gorki pochła- 
niat ogromne masy książek. 
Grużdiew daje bardzo rzeczo- 
wą analizę rynku wydawnicze 


igo owych czasów, <alanego 


wprost bulwarowymi ë- 
diami francuskimi. Analizu- 
jąc tę typowo miesżczańską li 
teraturę Gruzdiew słusznie 
wnioskuje, że młody Gorki — 
wbrew zamiarom autorów 
tych  powieścideł — poprzez 
obca mu ideowo nawarstwie- 
nia, czerpał z lektury podsta- 
wy aktywnego działania, pra= 
gnienie czynnej interwencji, 
chęć przekształcenia rzeczywi 
stości, by stała się piekniej- 
sza. Wwyrazistszą, bardziej o- 
kreślona. 

Szczegółowo przedstawia au 
tor monografii kontakty Gor- 
kiego z rewolucyjnymi koła- 


graniczoność tej rewolucyjno= 
ści przed - proletariackiej. Te 
lata osiemdziesiąte niosły w 
sobie zaczątki przełomu, któ- 
rym były narodziny ruchu rò- 
botniczego, i Gorki, nie bez 
trudu przezwyciężając ; swoje 
sprzeczności światopoglądowe, 
stanie się czynnym działaczem 
rewolucji proletariackiej. 
Gruzdiew opowiada m. in. o 
słynnym strajku w fabryce 
Morozowa w r. 1885, który to 
strajk był pierwszym aktem 
masowej walki politycznej ro 
betników rosyjskich. W książ= 
ce znajdujemy obraz wzrostu 
ruchu strajkowego, który ©- 
garniał coraz większe obszary 
carskiego imperium. Było to 
zapowiedzią wyjścia proleta- 
riatu na areńę czynnej walki 
rewolucyjnej. Charakterystycz 
nymi rysami owej epoki były: 
terror obszarniczo = burżuazyj 


czy 
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ny, wzmocniony na skutek 
kryzysu łówego, ucisk 
robotników i biednego chłop= 
stwa, pauperyzacja drobnych 
posiadaczy oraz kryzys prze- 
brzmiałych teorii demoktatycz 
no - liberalnych. Z drugiej 
strony jednak — na co autor 
monografii położył już mniej- 
szy nacisk — występowały w 
tamtych czasach również inne 
zjawiska: intensywny wzrost 
szeregów proletariatu i budze 
nie się świadomości rewolucyj| - 
nej, której jednym ż przeja- 
wów był właśnie sath Gorki. 


Pierwszy tom monografii 
Gruzdiewa ocenia krytyka ra- 
dziecka na ogół bardzo po- 
chlebnie, podnosząc jej reali- 
styczną historyczność, dzięki 
której ta praca przekracza w 
$pósób godny uwagi wąskie 
zazwyczaj szranki podobnych 
badań i rozbiorów PP wig 


Maksym Gorki 
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Ludzie 


(Dokóńczenie ze str. 3.) 


wżorem. Leży on w wymiarze 
ekonomicznego i socjal styczne 
go wzrostu narodu, a nie w ad 
ministracy jnó-geograficznej prze 
strzeni. 

Ta atmosfera tworzy kołcho- 
zowego człowieka, tworzy oczy 
wiśce | jego stosunek do pra= 
cy. To tłumaczy postępowanie 
Kwaśniaka, Chobty i tysięcy im 
podobnych, to tłumaczy nam po 
wiedzene jednego z kołchoźni- 
ków: „Przy zakładaniu waszych 

' metent 


wesi korespondenci fabryczmi miszą 


| Radosny dzień w PZPW Nr 36 | 


Miło jest, kiedy 
zostaje uwieńczony 
Stkces taki odnieśli pracownicy 
PZPW Nr 36, których pracę o- 


ceńiła Komisja  Eliminacyjna 
Dyr. Welrianej. _ przyznająca 
stoiska na _ Międzynarodowa 
Targi Poznańskie. Zakłady 


PZPW Nr 36 otrzymały pierw- 
sze miejste | zostaly wyróżno 
ne przeż otrzymanie własnego 
sioiska. 

Zaloga fabryczna powitała tò 
z wieiką radością, a towarzyszć 
partyjni z durną podkreślali, że 
w dużej mierze przyczyniły się 
do zwycięstwa narady technrcz 
ne. organizowane przez Ootgani 
zacię partyjną, 

Trzeba przyzneć, że walka 
była mełatwa, ponieważ w gru 
pie naszej rywalizowało siedem 
zakładów : każdy z nich pretan 
dawał do pierwszego miejsca. 

Odniesiony sukces jest tym 
większy, że wykonanie panu W 
stosunku do przepracowanych 
dni w miesiącu marcu wynos: 
na przędzani 118,5 próe., na 
tkalni 101,2 proc. Mimo to, iłość 
pierwszego gatunku w porówna 
pin da m-ca lutego wzrosła 


wysiłek |8 procent, braki zaś zmmiejszy 
sukcesem. | ly się a 0,4 


BoA Stanowi to 
ówocny rezultat Hy» pra 
cy dyrekcji, Rady Zakładowej, 
sekretarzy kół oraz towarzyszy 
parlyjnych. Na tym miejscu na 
leży wymienić wytóżniających 
się przodowników pracy. Do 
nich: naeżą — tow. Gwożdziń- 
ska, wyrabiająca staie 115 pro- 
cent normy, cerowaczka — tow. 
Miśkiewicz — wyrabiająca 117 
procent normy oraz mistrz osz- 
czędności, tow. Chmielewski, 
który wespół ze swoją brygadą 
przyczymił się do wzrostu pro- 
dukcji przędzy o 220 kg dzien- 


| Zobowiązania załogi PZPB Nr 6 | 


W PZPB nr 6 odbyło się w]dzalniach średnioprzędnych wyjnowiono przez racjonnine wyko- 


nie. 

Aby osiągnięty sukces nie 
był jednorazowy, pracownicy z 
dyrekcją na czelę wzięli sie m 
solidnej pracy na każdym odcin 
ku. Entuzjazm pracy  udzielł 
się wszystkim. ca uwidacznia 
się w tym, że poszczególne od 
działy samorzutnie przystąpiły 
do współzawodnictwa nawet w 
akcii porządkowej. 

Wierzymy. że sukces odnie- 
siony nie bedzie jedynym, lecż 
pierwszym w szeregu - następ- 
nych. 

Korespondent z PZPW Nr 36 

Łukaszewicz Bolesław 


dniu 26 marea kr. zebranie spra|konać plan w 106 proc. W prze 
wazdawcze dycekcji i Rady Zne|dzalni odpadkowej w 119 proc 


kładowej, 

W zebraniu tym wzięła udział 
cała załoga naszej fabryki, 
uchwglając na zakończenie re- 
żólncję, w której zobowiązuje 


a'kię do dnia 1 maja rb. na przę-i:0 listopada. Poza tym pesta- 


W wykończalni w 117,7 proc, 

Co do rocznego planu produk 
cyjnego postanowiono wykonać 
go na przędzalni i wyxończał 
do 1 listopada, w tkalni zaś do 


którzy budują pokój 


Notatki z wędrówek po kolchozach Radzieckiej Ukrainy 


wsi. Jakie różnice? 

Ta „baza produkcyjna”, to bajna kolchoźnica 
za socjafizmu, baza całości spo«|bez najmniejszej żenady mówi 
łecznej wsi, baza humanizmu|nam o swoim kołchozowym ży 
socjalistycznego: życie dła|ciu. U chłopaka ani śladu nie- 
dojdziecie dó dóbrobytu i spół-| wszystkich praca wszystkich | śmiałości. Patrząc na ich zacho 
dzielni, i jednostek". Oni tak dla wszystkich! wanie widać, że wszelkie kom 


e pieksy, którymi historia obcią: 
6. Pr zyszłość, jakiej As poddanych panom chłopów 
` pragniemy 


zostały gruntownie, jak  osty,, 
wyniszczone. Chciałoby się rzec, 

Słowa prostego  kołchoźnika, 
w których przecież brzmi echo 


i że jest to produkt techniki w 
bezpośrednio produkuje większą | służbie społecznej,  uspołecznia 
część tego, co spożywa, zdoby-| jącej aktywność jednostek, Agro 

prawdy historycznej wprowadza| wa więc środki do życia raczej|non, mówiąc o braku różnie 

nej w życie przed laty przez Le|przez wymianę z przyrodą ani| między ludźmi wsi i miasta, 
mina i Stalina, przypominają |żelł przez stosunki ze społeczeń| wskazywał na nowe zawody te 

Marksa, który w „18 Briumai-|stwem. Parcela, chłop i rodzina; |chniczne na wsi, na specjaliza- 

te'a" tak pisal o chłopstwie fran|obok inna parcela, inny chlop,|cje w uprawach, hodowli, która 

cuskm z połowy dżiewiętnaste|i inna rodzina. Kopa tego stano|daje wykwalifikowanego pracom 
go wieku: wi wieś, a kopa wsi jest depar| wnika, a w związku z tym wy- 
„Drobni chłopi -stanowią ol- tamertem. W ten sposób podsta|soką produkcję. Jej konsekwen 

brzymią masę, której czlonko-|WOWA masa narodu francuskie-|cją jest powszechny szacunek 
wie żyją w jednakowych warun|go tworzy sę przez zwykłe do|dla producenta. 
kach, nie wchodząc jednak „w|dźwanie jednoimiennyth. wielko| 1 dlatego świniarz, dojąrka, 
różnorodne stosunki ze sobą.|ŚCI, tak mniej więcej jak wo-|artystka, uczony i dostojnik pań 
Ich sposób produkcji *zoluje ich|rek z Kartoflami stanowi w su- Stwowy są tą samą kategorią 
od siebie, miast wyłorzyć wza|me worek kartofli". (18 Bru-|ludzj — obywateli. Są oni jedna 
jemne stosunki między nimi. Ich | maire'a str, 129), kowo godni uznania i jednako- 
teren produkcji, parcela, ne po U Marksa jest opis i kryłyka.|wy istnieje do nich stosunek, 
zwala na podział pracy przy jej| Parcela nie pozwala na podział| Przekreśloną zostaje różnica 
uprawie, nie pozwala na stosó-|Pracy, ha stworzenie nauki, a| między pracownikiem  umysło« 
wanie nauki, a więc na wielo-| Więc na wielostronność rozwo-|wym I fizycznym. Awansem spo 
lstronność rozwoju,  różnoro-|jis różnorodność talentów, boga |lecznym jest nie przejście do 
dność talentów, bogactwo sto-|ctwo stosunków społecznych. |innej grupy zawodowo-społecz= 
sumków spolecznych. Każda po 

szczególna ródzina chłopska wy 

starcza n'emal sama sobie, sama 


spółdzielni ei Lede orga-| czynią istotnie, 
nizujcie najpierw bazę produk- 

cyjną, a potem dopiero myślcie 
o interesach poszczególnych je- 
dnostek, bo tylko w ten sposób 


Dziewczy» 
zwyczajnie i 


lzojuje jednostk: społeczne. Zjnej, ale uzyskanie przódowrila 
takiego my wychodzimy ustro-|ctwa w ramach wykonywanego 
ju, z takiego systemu. Gosz-|zawodu. Czyli pozycję daje nie 
cząc na ziemi radzieckiej ogią-| przynależność do jakiegoś zawo 
damy dokonane, żyjące i rozwi|du, a jakość wykonywanej w za 
jające się to historyczne rewo- | wodzie pracy; 
lucyjce przejśce. I przybylis- Gdybym miał krótko powie 
liśmy tu ujrzeć życie, potwier|dzieć, co w'działem na Ukrałnie 
dzić nim krytykę  Marksą| = powiedziałbym, że socjalizm. 
sprzed stu lat. A bardziej mo-| Widziałem dziecko socjalizmu: 
że z samego życia wziąć jego|budowańy z entuzjazmem pokój 
praktyczne wzory, wziąć entu|dla ludzkości. Widziałem bo« 
zjazm samego życia. wiem budujący pokój między 
W kołchozie im. K. Liebkne-| ludźmi i dla ludzi, w gromadzie, 
chta, leżącym o kilkanaście kilo |rejonie, republice, w Związku 
metrów od Odessy, pytałem | Radzieckim. A stąd ten pokój, 
miejscowego agronoma o róż-|ten wzór pokoju promieniuje na 
nice między ludżmi miasta i świat, Dyzma Gałaj, 


rzystywanie parku maszynowe. 
go i procesu technologicznego 
zmuiejszyć koszty własne i za- 
czztzędzić do kófńca rokn 155 
miicńćw złotych. 

Soresponlent fabryczńy 


PZPB Nr 6 
F. Donder. 
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porie Mgksyma Gorkiego 
w  diteruturze światowej 


jest zupełnie wyjątkowa. Jego 
rola-polega nie tylko na tym, 
ku jest on pierwszym, wielkim 
pisarzem, który wyszedł z kla. 
gy robotniczej, lecz dlatego prze 
de wszystkim, że zapoczątkówał 
w literatnrze nowy, wspaniały 
oktes 1ealizmu socjalistycznego, 
że pierwszy — w nieprześcignio 
ny dotąd sposób — przedstawił 
całę tragedie położenia proleti- 
ratu w ustroju kapitalistycz- 
nym i jego z nin zmagań o Wy- 
zwolenie, że pierwszy rzucił w 
literaturze płomienne słowa tü- 
dowi rosyjskiemu, które stały 
fie wyzwaniem dla reżimu car: 
rkiego i pobudką  rewoluejoni. 
stów z 1905 roku, że przez ca- 
łe życie był czołowym pisarzem. 
resroluejonistą, kroczącym na 
czele postępu, walczącym wraz 
» ukochanym narodom i wszyst 
kimi ciemiężonymi ludami © 
lepszą przyszłość. 

Gorki urodził się w Niżnim No 
wogrodzie. Ojciec jego był sto- 
larzem, a dziadek  burłakiem. 
Został sierotą, mając 10 lat. We 
wczesnym dzieciństwie poznaje 
ente „dno' życia ustroju kapita- 
Kstycznego. Od dziecka zarabia 


rach Rosji, trudni się przeróż- 
uymi zajęciami, Jest chłopcem 
ntt posyżki, pomywaczom na stat 
ku, tragarzem, statystą, piekar- 
eżykiem, kancelistą u adwokata 
itp. Bolesna ale jakże bogata 
w doświadczenie szkoła życia! 
Nazywa ją później „moimi uni 
wersytetami'*, Kształci się 
sam, Wcześnie budzi się w nim 
powolanie pisarskie, W roka 
1692 dwnudziestopięciojetni Gor- 
ki drukuje w tyfhskiej gazecie 


r E A PEPE 

pierwsze opowiadanie „Makar 
Czuńra'*. Jest wówczas zwyk- 
łym robotnikiem i nie myśli 


jeszcze ô pisarstwie zawodo. 
wym. Jednak pomyślny debiut 
pociąga dalsze nowele, które 
dzięki bogactwu spostrzeżeń i 
tematów z życia — wynik wę” 
drówek po kraju — wzbudzają 
wielkie zainteresowania w czy 
telniku. Gdy w 1899 roku wyda. 
jo w Petersbutgu pierwszy tom 
proży, stoi u progu sławy, 
£ywiadomość rewolucyjna Gor. 
kiego, poparta zdrowym instynsx 
tem, klasowym, rozwija się wraz 
z ówrzesnym ruchem rewolucyj 
rym. Gorki jest od dawna jego 
czynnym uczestnikiem. (W Ty- 
flisie odsinaywał więzienie), Je 
go twórczość nabiera w każ. 
dym nowym utworze większej 


mn utrzymanie najcięższą pracą. jsiły rewolucyjnej, Ham staje się 


Wsedruje xo bezkresnych obsza.lw literaturze jej symbolem, Majuą walki, 


Pisarz walczącego proletariatu 


petarsbur jw literaturze nowy wielki roz.|jak dotąd, 


sakra _ robotników 
skich w wypadkach 1901 roku 
rodzi artykuł Gorkiego, który 
jest jednym wielkim oskawże: 
mem obłudy caratu, chcącego 
uktyć swój wrogi stosunek do 
gaoletariatn W kontekwenceji 
wędruje Gorki do więzienia, Po 
ogwobodzeniu pisze słynną 
„Pieśń o zwiastunie burzy”, 
przepowiada zbliżenie się rewo- 
lacji Cała postępowa Rosja de= 
klamuje końcowe zdanie ntwo- 
ru: — „Burza! Wkrótce będzie 
burza... Niech wybuchnie silniej 
urza! Gdy wybuchła Wy- 
padkami 1905 róku Gorki jest 
jednym z pierwszych W jej $26- 
reżu. 

Rewolucja 1905 roku wywie: 
ra wielki wpływ na twórczość 
Gorkiego. Pad-jej wpływem po: 
wstają dwa monumentalne dzie- 
Ja — powieść „Matka'* i dra- 
mat „Wrogowie, pierwsze 
dzieła o walce klasowej proleta. 
riatu. 

W „Matec'* ukazał Gorki 
wzrost Świadomości w masach 
robotniczych, dał obraz świado- 


mej, opartej o teorio rewolucyj- |sentymentalnego 
„Matka'* otworzyła 'niezdolnego do walki o prawa Idliwość 


człowieka. Jego człowiek walczy jświecie, Walczył o nową kaltus 
o nówy, sprawiedliwszy ustrój.;rę socjalietyczną, o newego czło 
Właśnie (orki pierwszy ukazał|wieka. Poniósł wielkie zasługi 
prawdziwych robotników, niejw organizowania życia kultural 
jako biermą masą. |uego ZSRR. Jego artykuły sg 
dział rcńlizmn *oejalistycznego, Św wpływem Lonina „przej wzorem publicystyki, 
stała się pozycją 6 znaczeniu jwi ces powstawania świado. | bowiąż 
historycznyu. We. „Wrogach'* Mit, ję zo Wpływ osobi- l wydac ać 
dał Gorki nie tylko znakomitą |sty Lenina 1 jego dzieł na twór pracę sanitarinsza, który probus 
satyrę na burżuszję, ale ukazałjczość Gorkiego jest najbardziej je wywieść z życia wszelkie zam 
w znakomity spósób prawdę bu-jwidoczny. Można łatwo wyka-|iaski brudu i zgnilizny*', Tak 
dżącego się do walki proletaria- |sać pokrewieństwo prać (y00|tsz zawsze była postawa Gore 
tu. Do czasu Wielkiej Rewolu-|róbić'*) Lenina z tekstem „Mat kiego, Do Git chwili ż 
cji Październikowej mie ukazał |ki*. Przykładów takich moŻnNA|cją walesi o dobry doo 
się — rzecz jasna — ten dra-|anależć wiele, Stosunki OSObi. |, warunki jego lepszego żywą, 
mat na żadnej stenie rosyj-jste Lenina z Gorkim od monien ja. Nie szczędził sił w akcjach 
skiej. ta poznsnia = na V Zjeździejąy obranie pokoju. Wraz x Ró. 
Kontakt Gorkiego z teatrem | się Hay wzi xy pea ioain Roliandem, Henry Barbus 
był zawsze bardzo bliski, Był psom, H. G. Wellesem. organizos 


3 $ jaśń. Lenin pierwszy ocenili |qmy kongresy pokoju. Słynne i 
om jednym z współorpanizato.|qtxrezis W Londynie wielkie jakże aktnalte jest jego przes 


rów słynnego MCHAT-v, który |rmaczonie „Matki“ i powie 

wystuwiał większość jego sztuk,|dział: „książka ta jest potrzeb- rc 4 Wi Obrony, 
chcjań okrojonych mocne przez|na, wiełu robotników uczestni. B J 

cbnzurę carską.  Stanisławski|czyło w ruchu rewolucyjnym ył pisarzem najściśiej zwi» 
sam je reżyserował.  Pamiętne|nieświadomie, Żywiołowo, a. te- minie 2 życiem, z pracę i tros 

w dziejach walk rowołieyjnych|raz przeczytają „Matky:  z|5kami swego narodu, ciemiężow 
były te sztuki. W „Na dnie''|wielkim dla siebie pożytkiem'*.|"ych ludów. Ksążki Gorkiego, 
bohater sztuki Satin wypowinda| Maksym Gorki przez całe ży-|Pierwszego wielkiego pisarza « 
słowa: „Gzłowiek=to brzmi dum]cie pozostał wierny swym iden- rewolucjonisty. stały się potężu 
nie''. Był to nowy, najpraw-|łom i brał — mimo ciężkiej choj 5% orężem w walce rewolta 
dziwszy humanizm. Gorki broni|roby płuc — czynny nadział w cy jnej mas proletariackich, Na 
człowieka tego, którego uciska |życiu politycznym i budowie pań |2"WSze pozostaną w litera 

ustrój kapitalistyczny. Był przejstwa radzieckiego. Swym cię- OR Jej najbardziej wat 
ciwnikiem pozbawionego treści |tyn piórem walczył jako pisarz ościowe pozycje. 4 
humanizmu, fi publicysta o postęp i sprawic- Aleksander Rowiński, 
siuołoczng na całym 


e S 


Chłopi mało i średniorolni zrozumieli jakie Lorzyóci da- 
je siew rzędowy. 
Smm z web sro o 


LA R - . | s 
Państwowe majątki pomagają chiopom 
i w akcji siewnej 
Po. wojnie sprawa pomocy dlajdarzy, gdzie uchwalono, że ma 
chłopów mie' posiadających sprzę| jąłek pomoże chłopom przy 
żaju stała się poważnym probie obróbce wiosennej ziemi. Po- 
mem o zasięgu ogólnopaństwo|mogą przy pomocy traktorów i 
wym. Rząd Ludowy rozumiejąc,| koni. Poza tym zespół Wola Wy 
że bez odpowiedniej pomocy,|drzyna posiadając mechaniczną 


znaczne polacie ziemi mogą po 
zostać nie dbsiane, wydał de- 
kret o pomocy Sąsiedzkiej. Na 
podstawie tego dekretu zamoż- 
niejsi gospodarze zobowiązani 
zostali do udzielenia pomocy 
swym biedniejszym Isąsiadom. 

Ale państwo nie tylka nakazu 
je pomagać mało i średniorol- 
nym chłopom, lecz i samo udzie 
la pomocy. I tak ostatnio w Wo 
i Wydrzynej, w powiecie ra- 
domszczańskim odbyło się zebra 
nie robotników rolnych i gospo 


czyszcząinie podjął się przygo- 
tować i oczyścić do siewu rów 
nież ziarno siewne okolicznych 
gospodarzy. Opłaty za te pomoc 
będą minimalne, i udzielane be 
dą w porozumieniu z Zarządem 
gminnym lub gromadzkim Sa- 
mopomocy Chłopskiej. 

Tak to państwo przychodzi z 
pomocą mało i średniorolnym 
chłopom. 


Korespondent „Głosu“ 1. S. 
z Woli Wydrzynej 


„ Dzielimy się własnymi doświadczeniami 


Zywokost jest doskonałą paszą zieloną 


Zbliża się pora prac wio- 
sennych. Gdyby nawet rol- 
nik posiadał dostateczną i- 
lość obornika i nawozów 
sztucznych, oraz nasion i Sa 
dzeniaków roślin okopo- 
wych, a nawet gdyby ułożył 
sobie plan zasiewów, powi- 
nien zmienić swój płodo- 
zmian. Dzieje się to dlatego, 
że obecnie wkraczamy w 
nowy system gospodarki 
rolnej i musimy przestawić 
nasze gospodarstwa chłop- 
skie z kierunku zbożowego 
na | kierunek hodowlany, 
gdyż wiąże się to z planem 
państwowym i akcją „H“. 

Dlatego też trzeba będzie 
wprowadzić nowe odmiany 
roślin, żeby móc uzyskać jak 
największą ilość pasz. 
Chciałbym tutaj przytacza- 
jac własne doświadczenie, 
poruszyć uprawę rośliny 
bardzo pożytecznej tak ma- 
ło znanej i tak mało stoso- 
wanej, to jest żywokostu. 


ZAMIAST 200 METRÓW 
niepotrzebnie jeżdżą 3 klm. 


Gospodarze z Brzóstowa 
¿»domagają „się przejazdu 
"przez tor kolejowy 


małorolnych, którzy w więk 
szości nie posiadają własnej 
siły pociągowej i dlatego 
muszą konia podnajmować, 
co naraża ich na poważne 


Tor linii kolejowej na tra 
sie Tomaszów — Radom po 
cząwszy od odcinka kiłome- 
trowego 10.6 przebiega 
przez środek gruntów or- 


NN 


nych kolonii Brzóstów. Go- 


spodarze tej kolonii, którzy 
oddali pewną część swoich 


~ pól pod tor kolejowy, zmu- 
-~ szni są na swoje działki 
orne znajdujące się w odle- 
głości zaledwie 200 metrów 
od zabudowań gospodar- 
| skich, objeżdżać okrężną 

drogą do 38 kilometrów. 
Brzóstów jest kolo- 
nią  zamieszkiwaną przez 

| 


Zamiast po podatek 
poszli do knajpy 
Do naszej wsi (Brzeziny, gmi 

na Dobrzelin, powiat kutnow- 

ski) przybyli w sprawie podatku 
dwaj wysłani przez _ Zarząd 

Gminny urzędnicy, ob. Kacprzak 


straty. W związku z tym de 
legacja chłopów udała się 
do ob. Piskorskiego, kierow 
nika budowy odcinka kole- 
jowego, z prośbą, by Dyrek- 
cja zgodziła się na wybu- 
dowanie przejazdu, co ułat- 
wi dojazd do pól leżących 
za torem. 

Kierownik budowy przy- 
rzekł tę sprawę załatwić i 
niezależnie od tego wyty- 
czył drogę ogólną nad to- 
rem kolejowym. Cóż z tæ 
go, że jest obecnie droga 
biegnąca wzdłuż toru kole- 
jowego, kiedy pełno w niej 
wybojów głębokości do 80 
centymetrów zalanych wo- 
dą. Rolnicy z drogi tej nie 


korzystają, gdyż utrzymanie 
jej w dobrym stanie więcej 


i Mirówski. Przyjechali, rozej- 


rzeli się wokoło i  zobaczyli| s PLD ZO a 
z daleka szyld: Restauracja. I RP niż objazd 3-ki 
. Wprawdzie należało się wziąć rowy. 


Na tym samym odcinku 


za podatek, ale ciągnęło duszę 
do raju czyli do pana Ambrozia 


! ka, gdzie czekała na nich ko- 
chana wódziunia. Poszli tam i Czy 
spil się tak dokumentnie, że 


„nie tylko o podatkach, ale I o 
«kwiecie całym zapomnieli. 
A to wstyd, panowie Mirow 
„ski i (Kacprzak, przecież po coś 
innego was posłali do wsi Brze 
ziny. 
Stały korespondent „Głosu' L.J, 
ze wsi Brzeziny, gmina Dobrze- 
Jin, powiat kutnowski 


Chłopskiej w Czarnożyłach 
można powiedzieć „żyje, ale 
brak jej oddechu”, Nie widzi 
Się rozmachu, dobrej organi- 
zacji pracy, którą zobaczyć 
można w innych gminach i 
tak jak by sobie tego życzy- 
li członkowie spółdzielni. 
Najlepszym tego dowodem 
jest fakt, iż spółdzielnia po- 
siada tylko jedną filię we 
wsi Wydrzyn. Przyczyną tak 
słabo rozwiniętej gospodarki 
był zły zarząd no i gospo- 
darz, który wraz ze sklepo- 
wym odsiadują karę więzie- 
|nia za. popełnione nadużycia. 
Wydawać by się mogło, że 


doświadczenie 
uczy? > 


Spółdzielnia S$omopomocy |doświadczenia uczą. A tym- 


LECZ Tm te 


r 


w czasie niwelowania i wy 
równywania poziomu nasy- 
pu z gruntów ob. Smoków 
zgarnięto wierzchnią war- 
stwę gleby uprawnej. Po- 
tworzono z niej wielkie gro 
ble, które do dziś dnia leżą 
niezużytkowane. Z tej przy 
czyny ob. Smokowie nie 
mogą korzystać z 0.40 ha 
ziemi przedtem uprawnej, a 
obecnie leżącej odłogiem nie 
z ich winy. 

Sądzę, iż w obecnej chwi- 
li kiedy każdy kawałek zie- 
mi winien być należycie wy 
korzystany dla dobra wsi i 
gospodarki państwowej, ob. 
Piskorski w porozumieniu 
z Dyrekcją Kolei jako kie- 
rownik tego odcinka winien 
obydwie sprawy załatwić. 
Nie można dopuścić do tego, 
by małorolny chłop musiał 
dojeżdżać do swojego pola 
nadrabiając 3 kilometry, jak 


również by ziemia leżała 
ugorem. 
Stefan Gabryszewski 


Opoczno 


czasem nowy Zarząd i skle- 
powy poczynają wstępować 
w ślady poprzedników i two- 
rząc jakgdyby szajkę. Pod- 
szyldem spółdzielni zorgani- 
zowali sobie kramik z żylet- 
kami i węglem pobierając 
przy tym paskarskie ceny. 

Nawet interwencje u 
władz Powiatowych zmie- 
rzające do usunięcia tego 
zarządu nie odniosły skutku, 
Ale czas najwyższy, aby od- 
powiednie czynniki zaintere- 
sowały się tą szajką i zlikwi- 


Żywokost jest rośliną przy 
pominającą wyglądem 
chrzan. Rozmnaża się z ko- 
rzenia również podobnie jak 
chrzan. Uprawa jej udaje 
się na każdej glebie, nawet 
na piasku, ale dobrze wyna- 
wożonym. Żywokost raz po 
sadzony na jednym miejscu. 
rośnie przez kilka lat i daje 
doskonałe plony. Musi być 
jednak odpowiednio pielę- 
gnowany. Przynajmniej 
więc 3 razy w ciągu lata na 
leży go plewić z chwastów, 
należy go również podsypy- 


Współzawodnictwo w akcji „H“ 


Gromada Klatka 

przodue w kontraktacji 

1 wzywa do współzawod- 
nitwa gromady: 


wać saletrzakiem lub podle- 
wać gnojówką.'Na zimę zaś 
powinien być okryty obor- 
nikiem. Kiedy w ten spo- 
sób postępujemy, wczesną 
wiosną żywokost bardzo ła- 
dnie się krzewi, a gdy jest 
ciepły kwiecień to już pod 
koniec tego miesiącą można 
mieć młodą zielonkę. Zie- 
lonkę ścinamy nożem przy 
samej ziemi. Czynimy to dla 
tego, że wówczas żywokost 
lepiej i szybciej odrasta. 
Dobrze pielęgnowany ży- 


w ciagu lata 6 do 7 poko- 
sów tak, że w ciągu tego 0- 
kresu czasu mamy bez prze- 
rwy paszę zieloną. W gospo- 
darstwie małorolnym, gdzie 
niejednokrotnie nie dyspo- 
nuje się dostateczną ilością 
ziemniaków, żywokost prze 
sypywany otrębami jest tak 
doskonałą paszą, że inwen- 
tarz nie odczuwa zupełnie 
przednówka. . 
Na polu żywokost sadzi- 
my w redlinki odległe 50 
cm. na 30 cm. Także może- 


wokost daje przynajmniej| my go sadzić pod płotami, 
lub ścianami budynków, lub 
w miejscach, gdzie uprze- 
dnio rosły chwasty i pokrzy 
wy nie dające specjalnych 
korzyści. Żywokost jako pa 
sza zielona i soczysta, po- 
siadająca dużo soków od- 
żywczych, przez uczonych 


Rar, k nazwanych witaminami, 
JesTesmy wpływa doskonale na tucz 
ZAKONTRAKTOWANE i wzrost trzody chlewnej, a 


Mileszyn, Mileszynek Pieczyska i Hobanin 


W gromadzie Klatka za- 
mieszkuje 35 gospodarzy. 
Jej grunta są piaszczyste 
stąd i gospodarstwa na ogół 
ubogie. Z radością więc powi 
tali mieszkańcy naszej gro- 
mady podjętą ostatnio akcję 
podniesienia hodowli. Miarą 
tego jakie jest ustosunkowa- 
nie się gospodarzy do spra: 
wy kontraktacji niech posłu- 
ży fakt, że na 56 sztuk świń 
znajdujących się w ogóle w 
tej chwili w gromadzie 30 
zakontraktowano w Spółdzie! 
ni Gminnej w Wieruszowie a 


11 w Galewicach, Pozostałe 
świnie w ilości 15 dostarczo- 
ne zostaną w ciągu najbliż- 
szych kilku dni na spęd. 
Gromada Klatka, która 
wykonała swoje zobowiąza- 
nie wobec Państwa wzywa 
gromady Mileszyn, Mileszy- 
nek Pieczyska i Hobanin' do 
współzawodnictwa w Kon- 
traktacji. Jesteśmy pewni, że 
wymienione gromady będą 
chciały z nami współzawod- 
niczyć. Z. R. 
Wieruszów powiat 
wieluński 


przy tym, jak wykazało do- 
świadczenie moje, chroni 
trzodę od różnych chorób. 
A w tym czasie trafiało się 
padnięcie sztuki dosyć czę- 
sto u moich sąsiadów. 

Dlatego radziłbym, ażeby 
każdy chłop mało- i średnio 
rolńy, który hoduje świnię, 
pomyślał o uprawie żywo- 
kostu najpierw w swoim o- 
gródku, a potem, jak prze- 
kona się o wartości tej: ro- 
śliny, będzie uprawiał ją n 

pewno i na polu. ŁY, 
Korespondent „Głosu“ 
Tomasz Witkowski 

Aleksandrówka 

k. Tuszyna 


Czas najwyższy 


„Starej karczmy“ w Bełzatce 


Opodal Piotrkowa w Pań|ta, a zabytek ulega dalsze- 
stwowym Majątku Rolnym|mu niszczeniu, zaś Wydział 


Belzatka znajduje się zabyt 
kowy budynek tzw, „stara 
karczma”. Aczkolwiek bu- 
dynek ten objęty jest opie- 
ką Wojęwódzkiego Wydzia- 
łu Kultury i Sztuki w Ło- 
dzi, to trzeba jednak stwier 
dzić, że nie poczyniono żad 
nych kroków, by zabezpie- 
czyć go przed całkowitym 
zniszczeniem i zamienie- 
niem się w stertę gruzu. 
Budynek częściowo uległ 
już zawaleniu, w części zaś 
ocalałej mieszkają parcelan 
ci, którzy nie mogąc się je- 
szcze pobudować, urządzili 
tu sobie mieszkania. 
Swego czasu parcelanci ci 
zwrócili się do Powiatowe- 
go Urzędu Ziemskiego z pro 
pozycją sprzedania tego bu< 
dynku na rozbiórkę. Powia- 
towy Urząd Ziemski w Piotr 
kowie przychylił się do tej 
prośby, w międzyczasie jed 
nak obiekt ten został prze- 
jęty przez Wojewódzki Wy- 
dział Kultury i Sztuki w Ło 
dzi, wobec czego sprawa u- 
padła. Kiedy jednak nie po- 
czyniono żadnych zabiegów, 
by uchronić budynek przed 
zniszczeniem, wnieśli dział 
kowicze ponownie podobną 
prośbę za pośrednictwem 
Powiatowego Referatu Kul- 
tury i Sztuki do Wydziału 
Wojewódzkiego, otrzymali 
jednak odpowiedź odmow- 
ną. Wydział tłumaczył się 
tym, że budynek ten nie mo 
że być sprzedany, ani roze- 


dowały wyzysk i spekulacjęj brany, gdyż w przyszłości 


przez nią uprawianą., 
Stała korespondentka 


zostanie odbudowany. Od te 
go czasu upłynęły już 2 la- 


załatwić Sprawę 


Wojewódzki ograniczył się 
jedynie do przysłania kil- 
ku komisji i fotografów. 
Wobec tego zapytujemy 
czy nikt nie zainteresuje się 
tym, iż walący się budynek, 
w którym mieszkają parce- 
lanci, zagraża ich życiu? 
Mamy nadzieję, iż może 


tą drogą zainteresowane 
czynniki zajmą się wreszcie 
sprawą „starej karczmy” i 
pchną jej załatwienie na wła 
ściwe tory. 
Korespondent „Głosu'* 
I K. z Bełzatki 


ZMP-owcy z Godzianowu zorganizowali 
kurs dokszłałca'ący dla swoich kolegów 


Rządy sanacji 


i okupan-|Kurs odbywa Się na pozio- 


tów hitlerowskich pozostawi| mie 6 klasy szkoły powszech 


ły nam w Spuściźnie dużą 
ilość analfabetów i półanał- 
fabetów, Zjawisko to jest 
szczególnie silne na wsi. 
Usunięcie tych śladów to za 
danie stojące przed organi- 


zacjami ZMPowskimi, Rozu- | resuje się tym kursem 


mie to młodzież Koła Liceal 
nego ZMP w Godzianowie, 
która postanowiła zorganizo 
wać 
dla swych kolegów, którzy 
nie z własnej winy nie ukoń 
czyli szkoły powszechnej, 
Na kurs ten uczęszcza z oko 
licznych wsi ponad 30 mło- 
dzieżowców. Wielu spośród 
kursistów posiada już po- 
nad 25 lat i choć niekiedy 
ludzie niemądrzy próbują 
śmiać się z nich, to jednak 
oni się tym nie przejmują i 
systematycznie uczęszczają 
na lekcje, Nie odstraszają 
kursantów  słotne wieczory. 
kiedy to zmuszeni są wracać 
do domu odległego od Go- 
dzianowa nawet o 5 km, 


nej. Lekcji udzielają ole- 
dzy z Koła ZMP w Godzia= 
nowie, Niedoświadczonym 
wykładowcom pomagają na 
uczyciele z Państwowego 
Gimnazjum i Liceum w Go- 
dzianowie, szczególnie inte- 
pie 
kun Koła ZMP dyr,, Kazi- 
mierz Groszyński, 

Kursanci przerabiają ma- 


kursy dokształcające | tematykę, język polski, geo 


grafię, historię, przyrodę í 


naukę o Polsce współczes= 
nej. 
W ten Sposób licealiści 


zetempowcy pomagają kole- 


gom w pozbywaniu się prze 
klętego dziedzictwa 
kapitalistycznych i w osiąga 
niu tego, do czego ma pra 
wo każdy obywatel wolnego 
kraju — oświaty, 

Stały korespondent „Głosu 


rządów 


Em. Ka, 
z Godzianowa 


pow, skierniewicki 


d 


TEATR 


PANSTWOWY PEAIRK 
WOJSKA POLSKIEGO 
W ŁODZI 
ul. Jaracza 27 
- (Dziś o godz. 19.15 komedia naj- 
wybitniejszego dramatopisarza 
hiszpańskiego Lope de Vegi pt. 
wPies ogrodnika”, 
TEATR „MELODRAM* 
ul. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 
Dziś o godz. 19,15 doskonała 
komedia francuska E, Augier 
i J. Sandeau pt, „Zięć pana 
Poirier'', 
PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 
w Łodzi ul. 1l-go Listopada 21 
Dziś o godz. 19.15 komedia J. 
Szaniawskiego „Dwa Teatry” z Ka- 
rolem Adwentowiczem w roli głów 
nej. 
Reżyseria; Irena  Grywińska. 
Scenografia i kostiumy: Z. Strze- 
Jecki. 
TEATR KAMERALNY DOMU 
ŻOŁNIERZA 
uł. Daszyńskiego 34. 
OSTATNIE CZTERY DNI konie- 
dio — farsy E. Pietrowa „WYSPA 
POKOJU“; Dziś dwa przedstawie- 
nia o godz, 16-j i 19.15. Kasa 
częnna od i2-ej. tel. 123-02. 


TEATR „OSA“ 
Traugutta 1 tel. 272-70 
O godz. 19,30, w niedzielę t świę 
ta o 16 i 19.30 farsa M. Słomczyń: 
skiego 1 Z. Wiehlera p. t „Rycerz 
Szylony” z A. Dymszą. 
TEATR „LUTNIA” 
Piotrkowska 243 
Dziś 1 codziennie o godz. 1945 
„BARON CYGAŃSKI* operetka 


w 3ch aktach (4 odsłonach). 


ADRIA — «Goal i „Puchar Tatr" 

poranek o godz. 12-ej „Zagubione 
Dni". 

BAŁTYK — „Dżulbars” 

BAJKA — „Rudzielec” 

GDYNIA — Program Aktualności 
Kraj. i Zagr. Nr. 14 „Radziecka 
Ukraina". 

HEL — „Znak Zorro'™ - 

MUZA — „Moja Siostra Eileen" 

POLONIA — „Zapomniana Wio- 
ska.” 

PRZEDWIOŚNIE — „Serenadą w 

* Dolinie Słońca”. ) 

ROBOTNIK — „Aliszer Nawońt” 

ROMA = „Trzeći Szturm” 

REKORD — dla młodzieży „Czaro- 
dziejskie Ziarno”, dla dorosłych 
„Na tropia zbrodni”, 


. STYLOWY — I-szy seans dla mło- 


dzieży „Dzieci Kpt. Granta" dla 
dorost, „Curie — Skłodowska”. 
ŚWIT — „Biaty Kieł” 
TATRY — „Niecierpliwość Serca” 
TĘCZA — „Klęska Szpiega”. 
WISŁA — „Obywatel Kane” 
WOLNOŚĆ — Dźulkars'”. 
WŁÓKNIARZ — „Volpone” 
ZACHĘTA — „Nauczycielka bawi 
się”. 


a Odczyt 
W dnis 4 kwietnia o godz. 19-ej 
w lokalu Naczelnej Organizacji 
Technicznej, Piotrkowska 102, od- 
czyt dyr. Granasa Przemysiawa na 
temat: 

„Stosowańie nowego systemu wy 
kresów do analizy działalności za- 
kładów'. 


Teodor Dreiser 
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|© godzinie ti-ef 


Spotkamy się w hali Wimy! |. 


Dzisiaj możemy być świadkami spotkania Nowara — Taborek 


zmuszając ich przeważnie już ków pokolenia starszego. Po- 


„do 


P rzysłowie mówi: 

trzech razy-sztuka“ 
miejmy jednak nadzieję, że 
już więcej się nie uda prze- 
ciwnikom pięściarzy Zrywu 
ograbiać ich ze wszystkich 
punktów w spotkaniach fina- 
łowych o drużynowe mistrzo- 
stwo Polski. Dzisiejszym prze 
ciwnikiem łodzian będzie ze- 
spół Batorego — drużyna Po- 
nanty i Nowary. Ci dwaj pię- 
ściaræ zdobyli ubiegłej nie- 
dzieli duży rozgłos. Ponanta 
ubiegłej niedzieli stawiał tak 
skuteczny opór Antkiewiczo- 
wi, że po ogłoszeniu werdyktu 
sędziowskiego  przyznającego 
zwycięstwo zdobywcy brązo+ 
wego medalu na Olimpiadzie 
Londyńskiej — na widowni 
rozpętała się burza protestów. 
O formie Nowary dochodzą 
nas już od dłuższego czasu (od 
pamiętnego meczu z Tormą) 
jak najpochlebniejsze słuchy. 
Ślązak wszystkim swym prze- 
ciwnikom bardzo szybko odbie 
rał ochotę do dalszej walki, 


w pierwszych starciach do ka- 
pitulacji. 

Trudno jest w chwili obec- 
nej przewidywać, z kim się 
dzisiaj spotkają ci pięściarze. 
Możliwe, że do pojedynku z 
Ponantą stanie dzisiaj Rogal- 
ski, a być może, że Krawczyk 
w każdym bądź razie tak je- 
den jak i drugi będą mieli 
bardzo ciężką przeprawę z 
młodym i utalentowanym ślą- 
zakiem. 

Drugim, najbardziej frapują 
cym spotkaniem będzie we- 
dług naszych przewidywań 
spotkanie w wadze średniej. 
Powinni tu naszym zdaniem 
spotkać się Nowara z Tabor- 
kiem. Wiemy, że Nowara nie 
ma wielkich trudności w 
przejściu do wagi półciężkiej, 
wydaje nam się jedńak, że wo 
bec dość wyrównanego zespo- 
łu śląskiego nie zajdzie ta ko- 
nieczność i jeden z najle- 
pszych techników naszego mło 
dego pokolenia spotka się z 
jednym z najlepszych techni- 
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Komunikat Kolegium Sędziów Nr 6 


1) Obsada zawodów o mistrzos- 
two dn. 3. IV 1949 T. 

(godzina, boisko, kluby sędzia) 
15 Tomaszówianka, Tomaszów — 
Concordia Olejnik 
11 Zgierz (miejski) Włókniarz — 
Tur Hanysz 
9 Zgierz (miejski) Włókniarz IM 
— Tur II Ekler 
11 ŁKS ŁKS — ZZK Walczak Wł. 
9 ŁKS ŁKS II — ZZKII Dębski 
15 Koluszki ZZK — Boruta Jędra- 
szczak 
13 Koluszki ZZK H — Boruta 1 
Górecki Stanisław. 

13.30 ŁKS ŁKS H — Tur III Pie- 
karski 
11 boisko Turu Bawełna — Włók- 


niarz Zawadzki 

11 ŁKS I Pab. PKS — Resnrsa 
Szytenhelm. 

9 PKS I Pab. PKS H — Resursa II 
Szymański 


16 Skierniewice Unia — Legia Ra- 
cięcki 
16 Aleksandrów DKS — Ogniwo 
Zawierucha, 
14 Aleksandrów DKS II — Ogni- 
wo II Lewandowski 
11 Legii Gniazdo 
Kaźmierczak 
9 Legii Gwiazda I — Ognisko II 
Jachowicz 

Liniowj na zawody ŁKS — War- 
ta kol: kol, Pogodziński, Szumlak; 
,2), Od dnia dzisiejszego ustala się 


Ognisko 
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Co usłyszymy przez radio 


Program na NIEDZIELĘ 3 kwietnia 
6.45 Sygnał czasu i pobudka, 6.50 
Program dnia, 6.55 Muzyka, 7.00 
Wiadom. gospod. dla wsi, 7.15 Mu- 
zyka por, 8.00 DZIENNIK, 8.20 
Z prasy stołecznej, 8.25 Muzyka 
por, 8.55 Wiadom. Społ, Komitetu 
Radiofon. Kraju. 9.00 Nabożeństwo 
z Katowic. 10.00 Audycja dla cho- 
rych, 1010 Audycja regionalna, 
11.00 „Wszechnica Radiowa”, 11.20 
(Ł) Chwila muzyki, 11.25 ŒE) Ko 
munikaty, 11.30 (Ł) Lekkie piosen: 
ki, 11.45 (Ł) „Z frontu radiofoni- 
zacji” — wiad, w omów, Dyr. Okr. 
PR, A. Smiejana, 11.57 Sygnał cza- 
su i Hejnał, 12.04 Poranek sym- 
foniczny, 13.00 Radiokronika, 13.10 
Najciek, aud. przyszłego tygodnia, 
13,15 „Niedziela na wsi”, 14.00 Pó- 
gadanka przyrodn. 14.10 Audycja 
sławno — muzyczna dla dzieci, 


1430 Muzyka poważna, 15.00 „W 
100-lecie śmierci Juliusza Słowac- 
kiego', 16.00 DZIENNIK POPOŁUD- 
NIOWY, 16,25 Koncert Polskiej Ka- 
peli Ludowej, 15.45 „Nowe książ- 
ki”, 17.00 (E) Koncert rozrywkowy, 
18.10 „Pan Tadeusz“ 18.30 „Żywe 
wydanie dzieł Chopina". W przer- 
wie: „Liryka Słowackiego”, 20.00 
DZIENNIK WIECZORNY, 20.45 (Ł) 
Wiadom. sportowe lok, 20.55 (t) 
Komunikaty, 20.58 (Œ) Omów, progr. 
lok. na jutro, 21.00 „Czechosłowa- 
cja przemawia do Polski”, 21.30 
„Na muzycznej fali”, 22.00 Wia- 
domości sportowe, 22.10 Muzyka 
taneczna, 22.45 (Ł) Koncert życzeń 
(cz, 1), 23.00 Ostatnie wiadomości, 
23.10 Muzyka taneczna, 23.50 Pro- 
gram na jutro, 24.00 (Ł) Koncert 
życzeń (cz. 11), 0.15 (Ł) Zakończenie 
audycji i Hymn. 


jedynek Nowary z Taborkiem, 
który jak się dowiadujemy z 
miarodajnych źródeł znajduje 
się w bardzo dobrej formie, 
powinien stać się pokazem bo 
ksu, stojącego na wysokim po 
ziornie i dostarczyć nam wielu 
emocji. 

Wymieniając te dwa spotka- 
nia nie mieliśmy na myśli, że 
tylko one będą godne obejrze- 
nia przez zagorzałych zwolen- 
ników sportu  pięściarskiego. 
Pozostałych sześć walk może 
nam dostarczyć nie mniej cie- 
kawych zmagań pomiędzy re- 
prezentantami dwóch najwięk 
szych okręgów robotniczych w 
Polsce, pretendujących do su- 
premacji w naszym pięściar- 
stwie. 

Na zakończanie przypomina 
my, że dzisiejszy mecz odbę- 
dzie się w hali Wimy o godz. 
11-tej. Publiczność proszona 
jest o wcześniejsze zajmowa- 
nie miejsc aby uniknąć niepo 
trzebnych scysji i nie zakłó- 
cać porządku organizatorom, 


następujące ryczałty za przejazdy 
łącznie z dietą: s 
Ruda Pab, — 300 zł., Aleksandrów 
600 zł, Konstantynów 600 zł., 

Pabianice 600 zł., Zgierz 600 zł., 
Ozorków 750 zł, Głowno 1400 zł. 
Koluszki 1400 zł, Łask 1400 zł, 
Rogów 1400 zł, Kutno 1700 zł, 
Piotrków 1700 zł, Skierniewice 
1700 zł, Zd, Wola 1700 zł, To- 
maszów 1800 zł, Sieradz 1800 zł. 

3) Zgodnie z poleceniem PKS na- 
leży odczytać przed rozpoczęciem 
zawodów poniższy komunikat: 

„nW związku ze zdarzającymi się 
coraz częściej wypadkami brutal- 
nej gry i stale zwiększającą się 
ilością kontuzji, i. nieszczęśliwych 
wypadków Wydział Gier i Dyscy- 
pliny zawiadamia, że wszełkie prze 
jawy brutalnej gry będą jek naj- 
bardziej surowo i bezwzględnie 
karane z zastosowaniem najwyż- 
szego wymiaru kary! 

4) Poleca się referatom obsady 
w podokręgach obsadzać miejsco- 
id sędziami liniowymi zawody 
kl. A, 


EEEE e 2 10 +4 
Uwaga piłkarze 
Zwiąskowca — Zrywu 
Kierownictwo Sekcji Piłkar- 
skiej ZS Związkowiec - Zryw 
Wzywa wszystkich piłkarzy i 
kierowników sekcji byłych kiu- 
bów, „obecnie wchodzących w 
skład ZS Związkowiec - Zryw, 
do „stawienia się dzisiaj, dnia 
3.4. br. o godz. 10-tej na bolsku 
Zrywu w Parku Ludowym. 
Obecność obowiązkowa 
rygorem organizacyjnym. 


pod 


wziąć $ię w karby, usiąść spokojnie i patrzeć swobodnie, 
bo Jephson może zniechęcić się do niego. 
Zdusił w sobie przemożny lęk. podniósł oczy, Spojrzał 


83 
Tragedia Amerykańska 
Aby się opanować, spojrzał przed siebie, Spojrzał na 
ręce panów Belknapa i Jephsona, leżące przed nim na sto- 
le. Każda z nich bawiła się ołówkiem, zaś właściciele ich 
patrzyli na Masona i na stojącego przed nim człowieka o 
dziwnie błędnym wzroku. Jakaż różnica między małymi, 
miękkimi i białymi rękami Belknapa, a długimi, opalony+ 
mi, węzłowatymi, kościstymi dłońmi Jephsona. A jakaż róż 
nica między zachowaniem Belknapa, który delikatnie, sło- 
dziutko wymawial miłym głosem: — Myślę, że przysięgłe» 
go można będzie przyjąć — a głosem Masona, z którego ust 
wypadało jak trzask rewolweru: — Wyłączony! — albo po- 
wolnym, lecz silnym szeptem Jephsona: — Usuńmy go le- 
piej. Nic nam z niego nie przyjdzie! 
Naraz Jephson zwrócił się do Clyda: j 
— Siedź pan prosto! rozejrzyj się dokoła! Nie pochylaj 
się tak! Patrz ludziom w oczy, uśmiechaj się swobodnie, 
jeżeli, oczywiście masz ochotę się uśmiechać. Patrz im ko- 
niecznie w oczy, Clydzie. Oni ci nic złego nie zrobią. To tyl- 
ko farmerzy, którzy się zeszli na ciekawe dla nich widowi- 


0. 

Clyde widział tylke, że jest pod baczną obserwacją re- 
porterów i rysowników, i zaczerwienił się mocno. Domy- 
ćlał się, co jest w tych słowach rzucanych szybko na papier, 
co jest w tych oczach, pełnych gorliwości, studiujących 
„każdy jego rys, każdy gest. i ? 

Wszystko dla dzienników — jego twarz pobladłą | drżą- 
ce ręce — wszystko tam umieszczą.. jego matka w Denver 
i każdy w Lycurgus będzie czytać i oglądać. Dowiedzą się, 
jak spojrz na Aldenów, jak oni wpatrywali się w niego 
į jak on oczy zwrócił w inną stronę... nuisi, musi koniecznie 


na prawo, na lewo i rozejrzał się po sali. Od razu oczy je- 
go padły na postać, której tak się obawiał ujrzeć, Był to 
Tracy Trumbull, który przyszedł tutaj zainteresowany może 
sprawą z punktu widzenia prawnego. a może tylko przez 
ciekawość, bo chyba nie przez współczucie i sympatię dla 
Clyda. Patrzył teraz nie na niego na Szczęście, lecz na Ma- 
sona, który zadawał pytania jakiemuś grubemu jegomo- 
ściowi. Koło Trumbulla stał Eddie Sells, który zaopatrzyw= 
szy swe krótkowzroczne oczy w silne szkła zwrócił je w 
stronę Clyda, lecz chyba go nie widział, gdyż nie uczynił 
żadnego znaku. Ach, jakież to wszystko niemiłe! 

O parę rzędów dalej — oboje państwo Gilpin, których, 
oczywiście, musiał Mason wynaleźć. Co oni mają do powie- 
dzenia? Czy o jego bywaniu u Roberty? Czy o tym, w jakiej 
tajemnicy to się odbywało? Nie bardzo to będzie dla niego 
korzystne, z pewnością... O! są i Newtonowie! A oni co opo- 
wiedzą? Pewnie o życiu Roberty, jakie prowadziła przed 
jego poznaniem.. A to jest Gracja Marr, którą często wi- 
dywał, lecz spotkał się z nią tylko raz na Crum Lake. Ro- 
berta wcale jej nie lubiła. Cóż ona powie? Opowie natu- 
ralnie o tym, jak się spotkał z Robertą, bo cóżby mogła 
powiedzieć innego? A tam.. kto to? Nie, to nie może być! 
ale chyba tak... tak, na pewno... to Orin Short, którego pro- 
sił o radę, a który skierował go do doktora Glenna. Więc 
to tak! przyszedł, aby o tym powiedzieć... z pewnością! Jak 
to ludzie pamiętają takie rzeczy, nigdyby nawet nie przy- 
puszczał.. A tam dalej.. za tymi.. Aldenami, jakiś wielki, 
wąśaty, jegomość, podobny do kwakra, awansującego ban- 
dyte.. tak, to Heit. Widział go w Three Mile Bay, a potem 
tego dnia, kiedy go wbrew jego woli zawieziono znów do 
Big Bittern. Tak, to koroner, a koło niego właściciel ene- 
pody, który kazał mu się zapin w zguapudzie. TUŻ obok 
nich przedsiehinrca łódek, od którego wynajął łódź, Przy 
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ABC sportowca 


Program gimnastyki codziennej Nr. 7 

1. Z postawy wyjściowej: w małym  rozkrokw 
stań! Na 1 — wymach ramion w bok, na 2 — opuść, 
na 3 — wymach ramion bokiem wzwyż I popatrz 
w górę na rozstęp dłoni, który powinien być nieco 
większy, niż szerokość barków, na 4 — klaśnij 
w dłonie nad głową, na 5 i 6 — powoli opuść ra- 
miona bokiem w dół. f 
„Całość powtórzyć 8 — 10 razy. 

2. W postawie zasadniczej o stopach zwartych 
stańl Na 1 — wspięcie, na 2 — przysiad o kolanach 
zwartych i powolny wznos ramion w przód, na 3 
— do wspięcia na pałce i opust ramion w dół, na 
4 — postawa, Całość powtórzyć 6 — 8 razy. 

3. W dość szerokim rozkroku stań! Lewa dłoń 
na biodro, prawą na glowie złóż! Na 1 — skłon 
tułowia w lewo, na 2 — wyprost tułowia, na 3 — 
silniejszy skłon tułowia w lewo, na 4 — wyprost 
tułowia. Powtórzyć 4 razy. 

Układ ramion zmień: prawa dłoń na biodro, le- 
wą na głowie złóż! Skłony tułowia w prawo — 
ćwicz! d ` 

4, W małym rozkroku o 1 m od ściany stań! 
Na 1 — opad do podporu o ścianę na ugiętych 


Ja. 


ramionach, na 2 — odepchnąć się ramionami od 
ściany I do postawy wróć! Całość powtórzyć 6 — 
8 razy. 


5. Okrakiem na krześle, przodem do oparcia, 
siądźł Na 1 — skłoń się do lewej nogi í obu dłoń- 
mi za lewą nogę w „kostce* chwyć! 

Na 2 — wyprost do siadu, na 3 — skłon na pras 
wą nogę, na 4 — wyprost. Całość powtórzyć 4 — 
6 razy.. i 

6. Połóż na głowie krążek tekturowy lub inny 
przybór zastępczy (byla nie cenny talerzyk od 
porcelanowego kompletu). 

Staraj się teraz usiąść, a następnie położyć na 
piersiach, znowu usiąść į wstać tak, aby przy tym 
nie spadł z głowy krążek. 

7. Pół minuty bieg w miejscu lub dokoła por 
koju. : | 
8. Pół minuty spokojny marsz. 
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Dzisiejsze imprezy: 


Piłka nożna: stadion ŁKS|I meta o godz. 9 w Pabizłycach 
Włókniarza, o godz. 15.30 Zawo | przy Parku Wolności. Wyścig 
dy o mistrzostwo p'erwszej ligi na rowerach turystycznych od 


ŁKS Włókniarz — Warta (Poz- AE KĘ z 
nań) poprzedzone przedmeczemļbedzie się na dystansie 30 koy 


ŁKS Włókniarz II — TUR M.|dla posiadaczy licencji i karg 
Zawody o mistrzostwo klasy A|wyścigowych na dystansie 
okręgu łódzkiego, godz, Ll-ta| sg km 

boisko ŁKS Włókniarz: ŁKS]. - 

Wiókniarz IB — ZZK Łódź, 


boisko Zgierz: Włókniarz — żę idere peni 
Spójnia. godz. (Bia bosko Toli kag Motowadkkiczo Kamfer 
maszów:  Tomaszawianką — || Pośkiej Eroon) 
Concordia, boisko Koluszki: 


ZZK Koluszki — Boruta, 
Boks: hals Wimy, godz. Il-ta 


zawody © mistrzostwo Połski 
Zryw — Batory. 
Lekkoatletyka: stadion ŁKS p 


Włókniarza, godz. 9.30 ŁOZLA 
organizuje biegi na przełaj dla 
kobiet na dystansie około 1 km, 
dla juniorów okoła 2 km i dla 
seniorów około 35 km. Będzie 
to oficjalne otwarcie sezonu 
lekkoatletycznego w Łodzi. 
j Piłka ręczna: sala YMCA od 
godz. 9.30 dałszy ciąg turnieju 
drużyn szkolnych o mistrzostwo 
w siatkówce żeńskiej i męskiej 
oraz w koszykówce męskiej. 
Zawody kolarskie: ŁKS Włók 
niarz urządza zawody szosowe 
dla seniorów t juniorów. Start 
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nich wysoki, chudy przewodnik, ten sam, który wiózł gd 
z Robertą ze stacji Gun Lodge; teraz w taki prostacki spo< 
sób przygląda mu się głęboko ósadzonymi, małymi, zwie” 
rzęcymi oczami i gotów jest najwidoczniej opisać ze wszy4 
stkimi szczegółami ich jazdę z Gun Lodge. Czy też pamięs 
ta jego zdenerwowanie i niepokój? Clyde pamięta to dosko< 
nale. Jeżeli tak jest, to jaki rezultat będzie miała jego ox 
broria, mówiąc o zmianie uczuć? Może by pomówić o tym 
jeszcze z Jephsonem? © 

Mason! Jakże on odstręczająco wygląda.. ale jaki j 
energiczny! Ile musiał włożyć pracy, żeby wynaleźć wszy 
stkich tych świadków i wydobyć od nich zeznania! Teraz 
siedzi i przyjmuje przysięgłych, a za każdym razem, Z 
wywołuje: — Przyjęty! — Jephson odwraca się lekko, 
patrząc nawet. i mówi do Belknapa: 1 

— Nic nam z niego nie przyjdzie, Alvinie. Potrzebny, 
jak dziura w moście! 

Belknap, zawsze wykwintny i słodki, odrzucał przysię= 
głego i okazywał zadowolenie, gdy jego zdanie przeważało+ 

Wreszcie ku wielkiej uldze Clyda ów wiekowy urzęd= 
cię SA starczym głosem przerwę do drugiej po poł 
udniu. j 

Jephson uśmiechnął się do Clyda. i 

— Cóż? dopiero pierwszy akt się skończył — odezwał 
się. — Nie był chyba taki przykry, co? Trzeba teraz wyjść 
i najeść się porządnie o zwykłej porze. Popołudnie będzie 
długie i nudne, przekonasz się pan. 

Kraut z Sisselem i policjantami znów otoczyli Ciyda; 
I znów tłum krzyczał: y i 

— Idzie! idzie! Tutaj idzie! i 

A jakaś otyła, rozlana koabieta, *przecisnęła się prze$ 
tłum wałając: 

= Choe ne niebie popatrzeć, chłopczyku, Mam takżą 
dwie córki! [e s 

i D-03623 D. oni, 
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